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Za kurtyną kryzysu w klubie Ozonu
Pu ustąpieniu prez. Kola Parlamen­

tarnego Ozonu, posła Świdzińskiego, 
wyt»ar*ać się zaczęła wokół tego 
b Innu duszna atmosfera rozkłatiowo- 
wybuehowu, o .składnikach chemi­
cznych bardzo niebezpiecznych * 
nawet dla laborantów.

Chociaż oficjalnie nie wiadomo je­
szcze nic, to jednak sam poseł Świ- 
dziński nie robi ze swego ustąpienia 
sbdnej tajemnicy i, jak mówią sejmo­
wi dowcipnisie, grozi sądem marszał 
kowskim kolegom, którzy ■ zwracają 
się do niego nadal per „pan prezes". 
Równocześnie przenikają już pen ne 
informacje o przyczynacn ustąpienia 
pu_la Świdzniskiego, którego stan 
zdrowia jest dobry. Okazuje się więc 
że usłużni przyjaciele chcieli prezeso­
wi Świaizińskiemu zorganizować 
większość w Klubie, ażeby mógł le­
piej i skuteczniej nim kierować. Nie 
którzy członkowie Koła przypomnieli 
sobie, że istnieje na terenie parlamen 
Ri Klub Niepodległościowy, na czele 
którego stoi wicemarszałek Miedzió 
Ski, a w którego władzach usadowili 
się iuocuo naprawiacze. I oto klub 
ten. pogrążony od roku ubiegłego w 
głębokim letargu, nagle ożyŁ Gdzieś 
0 nogoś odbyło się wielkie, tajemnic­
za; i zakonspirowane zebranie pai 
knuentarzystów —  niepodległościow­
ców, w którem miał wziąć udział ró­
wnież i pułk. Wenda i gdzie posta- 
Oowiono przez stworzenie większości 
opnnować Kuło Parlamentarne Ozonu 
^ie widocznie w klubie źle jest pro­
wadzona ewidencja parlamentarzy - 
stów niepodległośeiow eów, gdyż oka 

się, że cały ich szereg, łącznie z 
prezesem Kuła Świdzióskim, nie zo- 
tAł na to zebranie zaproszony. Tynr 
czasem zaś wiadomości o ze­

braniu to wskutek tajemnicy
listów, ezy to braku pudsłuehu, prze 
* "  mły się do Sejmu. Niektórzy 
członkowie Koła i sam prezes uznali, 

organizowanie większości w Kole 
t ** okrężiiemi drogami, przypomina­

nymi kluczenie lisa, jest conajmniej 
dzwne, a upi-zejmość wobec przewo- 
ln« Łącego za daleko posunięta. W y ­

buchł kryzys, przysparzając genera

(Telefonem  z W arszawy)

łowi Sk Warczyńskiemu jeszcze jed l chwili, tak ważnej, kiedy szef Ozonu 
nego kłopotu więcej i to właśnie, w i wraz z pułk. Wendą i pułk. Miedzió

t osłowle OZN. po a opieką cenzury

skim przygotowują wtedfcą Radę Ozo­
nu z dwunastu członkami zarządu 
na czeie.

Posłowie, należący do Koła Parła 
mentarnego (tzonu, otrzymali od prze 
wodnicząeego grupy sejmowej, posła 
Tomaszkiewicza, w aniu 10 lutego 
następujące pismo: „Celem ewcntual 
nego uzgoduienia przemówień ezłon-

(Teleronem  z W arszaw y)

ków Kota w dyskusji na plenum Sej­
mu, prezydium grupy poselskiej pro­
si kolegów posłów o zgłaszanie swych 
przemówień na ręce przt wodnicząee­
go grupy poselskiej".

Ta staeośeińsko - prokuratorska

opieka niezbyt mile została przyjęti 
przez posłów O. Z. N. zaskoczonych 
tym nowym , . - zpoi z^d seniein" —  i 
jak słychać spe woduje to nową, tym 
razem większą secesję z parlamentar­
nego klubu.

Jak Li m  zagnał g u m ia  karamtfichTokaaewskisgo
L w ów  14 II. O godz. 14 50 opuścił 

Lw ów  gen. M ichał Karaszewicz 
Tokarzew ski, żegnany niezw ykle ser 
decznie i w m anifestacyjny sposób 
przez społeczeństw o L w ow a oraz de 
legacje z różnych stron M ałopolski 
W schodn iej.

Tłum  złożony z kilkunastu tysięcy 
ludzi zajął duży p lac przed d w or­
cem  oraz aleję prow adzącą do  dw or 
ca.
Z jaw iły się wszystkie związki kom ­
batanckie, stowarzyszenia oraz orga 
nizacje, działające na terenie Lw ow a 
na długo przed godziną odjazdu ge­
nerała.

Zwracała uwagę duża grupa człon  
ków  Str. L udow ego oraz akadem ic­
k iej m łodzieży ludow ej.

U wejścia do sali recepcy jnej sta­
nęli gen. Langer, Czuma, pułk. F ija ł 
kow ski, prezydent Ostrowski.

Ż yw iołow e okrzyki „N iech  żyje 
gen. T okarzew ski“ ! „N iech  szybko 
w raca“  oraz tony marsza generals­
kiego zasygnalizow ały przyjazd  ge,- 
nerała.

Auto zostało form aln ie zasypane 
kwiatam i.

Po odebraniu raportu gen. Toka- 
rzewski przeszedł przez szpaler m ło

(Telefonem ze Lwowa od wł. kor.)

dzieży szkolnej i harcerzy nasypany 
ponow nie kwiatam i.

Na schodach  do sali recepcyjnej 
w itały gen. poczty  sztandarowe wszy 
stkich organizacji lw ow skich  u wejś 
cia  ch łopczyk  i dziew czynka w stro­
jach  krakow skich  w ręczyły gen. bu 
kiety biało - czerw onych  goździków .

Burm istrz pow iadom ił generała o 
jednogłośnej uchwale Rady Miej 
skiej, która w dniu 11. b. m. nadała 
mu godność h on orow ego obywatela.

Generał Tokarzew ski w szedł do 
w agonu przybranego kwiatam i i bar 
wami biało - czerw onem i, w  którym  
im ieniem  społeczeństwa L w ow a i 
M ałopolski W sch odn iej przem ów ił 

krótko, a niezw ykle serdecznie jx>- 
seł dr W ojciechow sk i.

Przem ów ienie to brzm iało nustę 
pu jąco:

„K och an y  i czcigodny Generale!
Melduję się im ieniem  społeczeńs 

twa Lw ow a i M ałopolski W sch od ­
niej w  dniu T w ego od jazdu  stwier­
dzając, że nie chcem y Cię żegnać.

Na krótkie rozstanie m ów m y żo ł­
nierskie cześć!

W ra ca j do nas Generale po now ą 
sławę i na w spólny trua."

Ostatnie chw ile przed odjazdem  
pociągu zam ieniły się wdałszą nut

Zarządzenie nowego rządu rumuńskiego
przeciw „Żelaznej Gwardii14

b UKARESZT teł. —  Decyzja gabi
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netu, powzięta Dod przewodnict­
wem patriarchy Mirora, by wezwać 
Synod rumuńskiego kościoła prawo 
sławnego do zwolnienia wiernych 
z przysięgi o charakterze politycz­
nym i wydania księżom zakazu przy 
jmowania podobnych przysiąg skie­
rowana jest wyraźnie przeciw „Że­
laznej Gwardii, która od swycli czło 
nków odbierała uroczystą przysięgę 
na wierność i posłuszeństwo.

Uroczystości te odbywały się zwy 
kle w kościołach w obecności księży

nau żąeych do „Gwardii".

Interwencja rządu i kościoła prze 
ciw składanym w tych okolicznoś­
ciach przysięgom, wypływa z pow­
ziętej przez rząd decyzji zahamowa 
ła rozwoju ruchu kierowanego przez 
Godreanu.

Te same moływy decydowały przy 
zawieszeniu autonomii uniwersytetu 
w którym żywioły skrajne prowadzi 
ły bardzo oży wioną agitację.

-§o§—

nifestację w śród okrzyków  na cześć 
generała i odśpiew aniu pieśni leg io­
now ych.

Z chw ilą ruszenia pociągu konipa 
nia hon orow a  sprezetowaa broń, or 
kiestra odegrała „P ierw szą B rygadę".

Stojącego w oknie i żegnającego 
L w ów  uśm iechem  generała obrzuco 
no kwiatam i.

Tym  sam ym  pociągiem  w racał do 
W arszaw y w iceprem ier K w iatkow s­
ki z m inistrem  Poniatow skim , k tó­
rzy przybyli z T arnopola  z uroczys 
tości pośw ięcenia pierw szej cukrów  
ni w B erezow icy W ielkiej.

Na wszystkich stacjach M ałopols 
ki zjaw iły się delegacje m iejscow ych  
organizacji, ceiem  pożegnania gene- 
rała Tokarzew skiego.__________________

K oniec kołektyw ow  w Ł  S. S. R
„P ra w da " naw ołu je w artykule 

wstępnym  cło natychm iastow ego po 
działu do< nodów  pom iędzy członków  
k ołch ozów  —  dotychczas bow iem  
podział ten został, jak stwierdza 
ten dziennik, na papierze.

W  rzeczyw istości w szeregu obw o 
dów  zboże leży n ieom łócone z setek 
hektarów.

Przeprowadzenie podziału d och o ­
dów  pom iędzy ch łopów  jest koniecz 
ne w  zw iązku z nadchodzącym  sie­
wem  wiosennym  i, jak -wywodzi ten 
dziennik „wypłynie na podniesienie 
w ydajności pracy".

I

A m b i c j a
Gdy ju ż  nie wiadomo po raz który  

z rzędu
c ie lę  na przeciwko wrót malowanych 

się szwenda, 
zaczęli szydzić ci, kiórzy to widzieli 
znowu na malowane wrota patrzy 

cielę !
A  cielę oburzone 
w przechodniów plując stronę 
ech, hołoto,
to przecież patrzą na mnie

malowane w rota!
Jan Huszcza



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Z diugiej strony zabrano się do 
gen. Żeligowskiego. Tym razem pe­
wnym kołom politycznym nie podo­
ba się projekt powołania przy Prezy­
dencie R. P. pewnego i*odzaju radj 
przybocznej, do której weszliby wy­
bitni przedstawiciele wszystkich obu 
zów politycznych i to łącznie z ugru 
powaniaini opozycyjnymi.

Nie ulega kwestii, że powołanie ta 
kiej rady nie znajduje uzasadnienia 
w Konstylytucji i stąd małe widoki 
dla realnego jej kreowania.

Pod tym względem sprawa i dla 
nas jest jasna. Zastrzeżenia natury 
forma!nej nir mogą być obojętne z 
tyeh samych powodów, dla których 
sam gen. Żeligowski zaatakował o 
kólnik premiera Składko wskiego w 
znanej sprawie.
W yłom w Konstytucji raz zrobiony 
może pociągnąć za sobą inne wyło­
my, a w konsekwencji snow udowa*' 
anarchię i zupełne pomieszanie pojęć 
prawno - polityi znych.

Ale eo innego jest zastanawiają­
cym: ostatnie wystąpienie gen. Żeli­
gowskiego interpretowane jest jako 
wykładnik dążeń do zacieśnienia kou 
taktu między czynnikami rządzący 
mi i społeczeństwem oraz jako ten­
dencja do zatarcia dotychczasowej 

lin ii politycznego podziału.
T to jest istotną treścią propozycji 

gen. Żeligowskiego.
W  tym tkwi głęboki sens dzisiej­

szej rzeczywistości polskiej.
ÓZN. od którego usuwa się szereg 

pr ononsowanycb ludzi, który miał 
dokonać konsolidacji narodowej w 
rezultacie swojej jednorocznej dzia­
łalności, osiągnął, a raczej wywołał 
wręcz przeciwny efekt.

To już jest niesporne. Nawet naj­
wymyślniejsza ekwiiibistryka „Ga­
zety PnlsuJej44 nie zdoła odwrócić 
bhgu rzeczy. OZN. wytworzył konso­
lidację, ale w obozie demokratycz­
nym.

Temu dał wyraz gen. Żeligowski i 
inni połow ie na terenie Sejmu. Ato 
li sani projekt gen. Żeligowskiego, z 
natury swej tendencji słuszny i zro­
zumiały, nic załatwia centralnego za­
gadnienia. Aby dążeniom do zacie­
śnienia łączności między czynnikanr 
rządzącymi a społeczeństwem dać 
prawdziwy wy raz, trzeba ueie • się 

do konstytucyjnego środka, jakim 
bedzie przeprowadzenie nowych de­
mokratycznych wyborów.

Obecny stan rzeczy nie znajduje 
popleczników nigdzie poza garstką 

ludzi zainteresowanych utrzyma' 
niem się na powierzchni nie tyle ży 
cia politycznego, ile osobistej wygo 
dy i przywilejów.

Niemal całe społeczeństwo owład- 
dnięte jest przekonaniem, że musi na 
stąpić zasadnicza zmiana.

Niestety pewne koła starają się od­
wlec moment końca ich panowania, 
końca kariery, zapominając, że w ten 
sp*»sób najboleśniej krzywdzą pań­
stwo.

Wszak nie ma takiej siły, klóraby 
zdołała przekonać społeczeństwo, że 
ono nic ma racji, gdy się domaga za­
sadniczej przebudowy dzisiejszych 
stosunków politycznych.

Ostatni Mohikanie obecnego reżi­
mu pocą się nad skonstruowaniem 
takiej ordynacji wyborczej, klóraby 
pozwoliła dzisiejszym „wybrańcom 
ludu‘* ponownie znaleźć się w7 sejmie 
Ależ w ten sposób nie potrafi się zbii 
żyć społeezeóstka do czynników rzą­
dowych, związać je z państwem. To 
będzie powtórzenie tej samej „rze- 

czywistości“ , która daleką jest od 
rzeczywistej rzeczywistości.

prawdziwa rzeczywistość dzisiej­
sza jPolski polega ua tym, że społe­
czeństwo chce się stać podmiotem 
rządzenia, że chce wziąć eałkowitą 
odpowiedzialność za losy Państwa.

Fałszowanie prawdy politycznej 
za pomocą sztuczek, jakimi się usiłu

je naszpikować nową ordynację wy­
borczą nie zmieni sytuacji, nie prze­
kona wyrobionej i ustalonej opinii 
społecznej.

Równi i  wszelkie próby przewle­
kania sprawy do roku 1940, to jest 
do końca kadencji sejmowej, nie 
usunie zapory, jaka legła pomiędzy 
obecnym reżimem a ogółem obywa­
telstwa polskiego

Kto szczerze myśli i mówi o chęci 
zacieśnienia węzłów braterstw7a po­
między rządem a społeczeństwem, 
kto stwierdza, że obecny Sejm nie 
reprezentuje jego opinii, ten powi­
nien zdobyć się ua konsekwentny

Architekt LUDWIK W A IM'II,
Radny m iejski. Prezes Komitetu Obywatel, 
dla poduiesienia typu naukow ego praw 

Krak. Szkole Przem ysłow ej. t

wniosek: zgłosić projekt zmiany or I 
dynacji wyborczej, odpowiadający j 
wymaganiem większości społeczeń­

stwa i domagać się rozwiązania obce 
nego Sejmu.

Nie ma innego legalnego i konsty­
tucyjnego sposobu na zlikwidowanie 
anormalnego stanu rzeczy7, w jakim 
Polska dzisiaj się znajduje.

Wszelka zwloką nie prowadzi do 
celu i jest zgubna.

Cliyba, że gdzieś w zakamarkach 
utajonych planów uśmiecha się ko­
muś zamiar rządzenia i posługiwania 
się metodami zapożyczonymi. Wbrew

Z niesłabnącą siłą, w ręcz przeciw ­
nie ze w zm ożoną energią toczy się 
bó j na odcinku  w yłączności używ a­
nia tytułu inżyniera. O pracow any 
przez Miuisterstwro W . R. i O. P. p ro ­
jekt ustaw7y o tytule inżyniera, u- 

chw alony jednogłośnie przez Radę 
M inistrów został w niesiony do Sej 
mu.

Roznamiętniły s ię um ysły pew nych 
jednostek ze sfer inżynierskich, k tó­
re w7 niepoczytalny sposób rzucają 
gromy7 w tw órcę projektu  ustawy, p. 
Ministra W R. i OP., człow ieka w iel­
kiej w iedzy i nauki czyniąc mu pu ­
bliczny7 zarzut, jak oby  zgłoszony 
przez niego pro jek t posiadał cechy 
działalności na szkodę Państwa. Nie­
słychane!

Nic zuw7ahano się w ciągnąć w wrir 
walki m łodzież W yższych  Uczelni w 
hraju, odryw ając ją  od  nauki, która 
powinna być je j zasadniczym  zada­
niem, dla poparcia  swej w7alki uży 
w ając ją tym  sam ym  dla rozgryw ek 
ze swym i przeciw nikam i polityczn y­
mi, zapom inając, że m łodzież nasza, 
to kw iat Narodu, który należy spe­
cjalnie ku ltyw ow ać i pielęgnow ać, 
chroniąc od  wszelkich zgubnyrch 
w pływ ów  zewmętrznych, a nie depra­
w ow ać dusz, nie w ypaczać charakte 
rów7, nie rodzić nienaw iści do swego

f * € a m i ^ t a że...
najtaniej kupisz tylko w firmie 

r i n n e i “  '^arby, lakiery,
' r l n f l D U L  art. gospod.

KRAKÓW, STRADOM L. 2.
Naprzeciw Wawelu

Rządu i W ładz Państw ow ych  i nie 
w yw oływ ać tym sam ym  walk k laso­
wych, tym  w ięcej, że m łodzież ksztal 
cąca się nie jest pow ołaną i nie ma 
prawa na drodze nielegalnej i niepra 
w orządnej narzucać kierunku i nada 
w ać form  prac Rządu.

Podejmując wobec napaści na tech 
ników obroną praw nabytych i prze­
widzianych projektem ustawy, za- 
miezczałem na łamach prasy artyku­
ły, których celem było w sposób spo­
kojny, rzeczowy, obiektywny wy­
świetlić, udowodnić i przekonać opi­
nię publiczną, że obawy ze strony or­
ganizacji inżynierskich utraty ich wTy 
łącznych praw są zupełnie niesłu­
szne, gdyż projekt ustawy po uchwa 
leniu przez Sejm  przewiduje:

Żę absolwent szkoły technicznej nic 
akademickiej no jej ukończeniu i od 
byciu ściśle określonej ilości lat prak 
tyki inoże wniosić podanie o dopu­
szczenie go do egzaminu dla uzyska­
nia tyteihi zawodowego inżyniera, u 
dawadniając odbycie skutecznej prak

tyki zawodowej przez określony okres 
w czasie której musi wykazać, że 

zajmował stanowisko przez conaj- 
mnitij trzy lata odpowiadające* stano 
wisku inżyniera i musi złożyć przepi­
sany egzamin wobec Komisji egza­
minacyjnej, powołanej przez Min. 
W R. i (>!*., składającej się po połowie 
z profesorów wyższych uczelni i szkół 
technicznych nie akademickich.

I'ak jedni, jak drudzy są jako pro­
fesorowie inżynierami i niają m o­
żność każdorazowo bez żadnego na­
cisku i ubocznych wpływów dopuścić 
do egzaminu jednostki petnow arto- 
ściowe i zasługujące na otrzymanie 
tytułu inżyniera. '

Jak z m ojego w yjaśnienia w idać, 
że sprawa nie jest tak groźną, jak to 
przeciw na strona przedstawia tenden 
cy jn ie  i dem agogicznie, . ab j zaska­
k iw ać zbałam uconą opinię publicz­
ną dla poparcia  swej zupełnie n iepo­
trzebnej i nie dusznej walki.

Artykuły moje wywołały ze strony 
przeciwnej odruch, jako objawy zem 
sty za zbyt jasny i sprawiedliwy spo 
sól) odtworzenia prawdy i udowodnię 
niti tyin samym, że żadnego niebez­
pieczeństwa, ani zamachu, nie ma w 
wypadku wejścia w życie nowej *wt:i 
wy, rozpętały szał walki w  prasie, 
której celem jest w dalszym ciągu za 
cienmianie i bałamucenie opinii pu­
blicznej.

Z pośród  w ielu wybrałem  jedną 
charakterystyczną od pow ieć i na m o 
je artykuły, niejakiego p. inż. Jana 
Drogi, którem u tą drogą pragnę dać 
pewne w yjaśnienia i udzielić należy 
tej nauczki i rady.

Mam duże wątp iw ości co  do iden 
tyczności osoby  autora, który w spo 
sób napastniczy szarpie godnością  te 
chn ików  odsądzając ich  od  należ­
nych i m praw i um niejszając w arto 
,ści naukowe i zaw odow e.

Dlatego mam głębokie przeświad 
czenie, że brtylf uł jest kryptonim em . 
A rgum entacja powbnna być rzeczo 
wą, głęboką, popartą dow odam i, a nie 
stronniczą i płytką, jak się to warty- 
kule p. inżyniera uwypukla.

K rytyk przede w szystkim  sam po-

spoteczeństwu, wbrew zdrowemu in­
stynktowi polskiemu, wbrew trady­
cjom wolnościowym. Ale ta droga 
byłaby drogą więcej niż ryzykancką. 
Droga zabójcza.

Nie chcemy wstrząsów, ani „prze- 
łomów“ narodowych. Chcemy na dro 
dze legalnej dojść do mety. Żądania 
skromne, naturalne, państwowo twór 
cze: niech kraj decyduje na drodze 
nowych, demokratycznych wy boro w 
o obliczu politycznym i ustrojowy m 
Polski, niech rząd będzie jego fakty­
cznym odbiciem. YYtedy niepotrzebne 
będą rady przyboczne. Radą tą bę­
dzie eałe społeczeństwo. Ster.

e inż.
winien coś um ieć, znać życic techm 
ka i jego pracę, oraz wartości duclm  
we i m oralne, nie być.ignorantem  i 
robić wstyd gronu inżynierskiem u 
swym i nie dojrzały mi w ypocinam i 
m ózgow ym i

Pozwalam sobii pouczyć Pana In* 
żynmra, że ludzie nauki pracują, dla 
dobra drugich, nie zamykając swej 
wiedzy li tylko w goniteie dla zdoby­
wania intratnych stanowisk urzędni­
czych i dobrze płatnych posad lecz 
przez ciągłe i stałe studia bądź to w 
kraju, bądź za granicą, zaznajamiają 
się z literaturą techniczną, pogłębia 
ją swą wiedzę., przez dociekania nau­
kowe, wydawanie prac naukowych, 
działalnością na polu wynalazczym, 
oddają ogromne usługi ludzkości i 
Państwu. Ludzie wielkiej wiedzy i 
nauki pracują spokojnie bez rozgło­
su, bez fanfaronady i nie dla tytułu.

Tw ierdzenie, jak oby  nadawanie ty­
tułu inżyniera technikom  po dopeł­
nieniu przez nich wszystkich warun 
ków  ustawy7 było zam achem  na W a ­
sze najw yższe dobro, za jakie uważa 
cie sw ój tytuł, ośmielam się zrobić 
skromną uwagę, że dla prawowitego 
obywatela najwyższym dobrem jest 
nie tytuł, U‘ez dobro Państwa.

Szanowny Panie Inżynierze Droga, 
proszę mi w ybaczyć, że zrobię Panu 
uwagę, iż przez drzwi kultury, ogła­
dy i zdobycze wiedzy .wchód-7 i się v 
świat nauki, a nie przez demagogię, 
szarlatanię.

R ównież Szanow ny Pan Inżynier 
pow niien w iedzieć i rozum ieć, że ży ­
cie płynie w artko naprzód i ono tw o ­
rzy ustawy, a nie odwrotnie.

Dlatego pow inniśm y w ięcej p ra co ­
wać i tw orzyć, aby nie pozostać w ty 
le na polu podniesienia gospodarcze­
go i uprzem ysłow ieniu kraju, gdyż 
czas nagli, a czas pracuje dla dobra 
naszych sąsiadów.

O drzućm y wszelkie dalsze groźne 
dla nas walki, m ające cechy egoisty­
cznego prawa w yłączności używanm  
tytułu inżyniera, skonsolidu jm y swe 
siły i w iedzę w znojnej pracy7 dla d o ­
bra naszej O jczyzny.

—§°§—

Nowe poiskle motocykle po 800 zJ.
T egoroczn y sezon m otoryzacyjny 

zapow iada się już teraz w ybitnie p o ­
m yślnie. Mamy m ianow icie do zano 
towania w iadom ość o  dalszym  roz­
szerzeniu polskiej produkcji m oto­

cykli n iskolitrażow ych.
Jedna z fabryk  śląskich „M o j“ , po 

szeregu prób  zeszłorocznych  urucho 
mi w bieżącym  roku produ kcję  m o­
tocykli litrażu 130 ccm ., a w ięc niej 
wiolę większym  od coraz bardziej 
popularnych  już „setek“ , p raw dop o­
dobnie w ilości nie m niejszej od  400

sztuk, przy czym  jest rzeczą m ożli 
wą -wypuszczenie na rynek jeszcze * 
tym roku nawet i dwa razy większej 
ilości maszyn

M otocyk le Ikosztow ać będą o k o ł°  
900 złotych.

Jednocześnie z tego samego źródb* 
dow iadujem y się, iż jedna z fabryk 
w arszaw skich rozpoczyna w króip6 
montaż m otocyk li o litrażu 100 ceńj- 
z silnikam i angielskim i i szw ajcarsU ’ 
mi. „Setki“  te sprzedawane m ają b> c 
po 800 zł.
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R A B Ł & N C Z A
Dwadzieścia ia1 upływ a ud tych 

przełom ow ych  dni lutego 1918 ro ­
ku...

Dnia 9 lutego w Brześciu im ieniem  
c. i k. m onarchii lir. Czernin p od p i­
sał układ, zaw arty z reprezentacją so­
w iecką, a przyznający nkraińskiem u 
państwu ludow em u Chełm szczyznę.

„P o k ó j brzesk i" w yw oła ł osłupie­
nie, któńre natychm iast przerodziło 
się w pow szechne oburzenie. Rdzeń 
nie polska ziem ia została w ykrojona  
z żyw ego ciała Polski i zaprzedana 
drogą przetargów  dyplom atycznych. 
„Czw arty rozb iór"...

Zabór austriacki zalała fala żyw io ­
łow ego oburzenia.

\ na w schodn io - południow ych  
krańcach tego zaboru znajdow ała się 
II Brugada Legionów . 431 o ficerów  i 
71.35 szeregow ych na obszarze B uko­
winy, ok o ło  setki o ficerów  i tysiąca 
szeregow ych jako kadra w  ok olicy  
B olechow a.

Jak grom  spada na polsk ich  żołnie 
rzy w ieść o haniebnym  „p ok o ju  
brzeskim ".

W yłania  się m yśl zbrojnego p ro ­
testu. Serca i dusze przenika pragnie 
nie czynu.

Dnia 15 lutego zostaje on zrealizo­
wany. P od  osłoną n ocy  ruszają fo r ­
m acje  legionow e w  stronę kordonu  
granicznego pod  Rarańczą. dociera 
ją do ok opow  austriackich staczają 
z gęstym i tyralierami austriackim i 
krw aw y bój. Część oddziałów  leg io­
now ych  przedziera się przez front, 
część nie m oże już tego dokonać w o 
bec coraz bardziej zwartego pierście 
nia w rogich  zastępów..

Gdy blady świt lutow ego poranku 
wstaje nad pobojow isk iem  —  bój 
jest rozstrzygnięty.

Na w schód, tam gdzie wieści g ło ­

szą o okrzyknięciu się b. żołnierzy 
polsk ich  b. carskiej arm ii, o pow sta­
niu Polskiego Korpusu, m aszerują 
legioniści K arpackiej Brygady tuła- 
czym  szlakiem...

Na zachód, za kraty w ięzień i dru 
ty obozów , do M arm aros - Sziget, 
Huszt. Dulfalva, ciągną ci, k tórzy  nie 
zdołali się przedrzeć...

Tam ci, co  przeszli, m ają przed so­
bą odysseję, zakończoną w m aju bit 
wą pod  K aniowem  —  ci przed sobą 
m artyrologię więzienną, długie m ie­
siące niew oli, zdała od Kraju...

W ypadki w  lutym 1918 roku mają

znaczenie nie tylko jako jeden l ostał 
nich epizodów  epepei legionow ej.

Były one zarazem  żyw ym  potw ier­
dzeniem przenikliw ości Józefa P ił­

sudskiego, kiedy już daw no przedtem  
front obozu n iepodległościow ego skie 
row ał przeciw  państwom  central- 
rym .

Za to skierow anie ostrza swej po 
lityki n iepod ległościow ej po upadku 
caratu przeciw  dw om  pozostałym  za­
borom  —  odpow iedzią  by ł Magde­
burg i Szczypiorna, Beniaminów i 
W erl...

Teraz w krąg tej idei Józefa Pil

Kącik m otory z^tcy gną

Młodzież szkolna słanie do zawodów
K onieczność pow ażniejszego zain- 

terosow ania m łodzieży szkolnej spor­
tami m otorow ym i celem  przygotow a 
nia narybku zaw odniczego i jedn o­
cześnie w zględy przysposobienia m o 
torow ego doprow adziły  do  w ysunię­
cia projektu  organizow ania zaw odów  
m otocyk low ych  dla m łodzieży szkol­
nej.

Zaw ody takie urządzone zostaną

już w bieżącym  sezonie, przy czym  
organizacje m otorow e w spółdziałać 
będą w tym kierunku z władzam i 
szkolnym i.

Rów nież w najbliższym  sezonie 
m otorow ym  przew idyw ane jest urzą­
dzenie przez poszczególne kluby m o- 

tocykliw e "zaw odów  specjalnie dla 
now icjuszy.

— § ° § —

Kursy samochodowc-motocykfówe
W  dniu 1 m arca br. rozpoczną się 

w W arszawie, zorganizow ane za zgo 
dą dow ództw a bron i pancernych M. 
S. W ojsk , pierwsze kursy sam ocho­
dow o * m otocyk low e w ojskow ego 
przysposobienia m otorow ego.

Celem kursów  jest w yszkolenie 
m otorow e przedpoborow ych  dla przy 
gotow ania ich do służby w zm otory­
zow anych bron iach  pancernych.

Kursy, prow adzone pod k ierow nic­
twem oficerów  - fa ch ow ców  obejm u ­
ją  szkolenie niższe i wyższe.

P rócz w ykładów  teoretycznych, 
ćw iczeń  praktycznych i nauki jazdy 
przew idziane jest szkolenie z dziedzi 
ny terenoznawstwa w ojskow ego. —  
Dla przyjezdnych z prow in cji ma b yć 
zorganizow ana bursa.

— § o § —

.yudskiego w chodzi rówmież i II B rj 
gada. Jej czyn  jest bardzo silnym 
przekreśleniem  idei niepotJległościo 
n e j, jesl protestem  przeciw  zakusom  

zaborców  „przedyp lom atyzow ania" 
spraw y polskiej, naruszenia ch oćby  
piędzi ziemi z tego, co  się Polsce z 
chw ilą zakończenia w ojn y  św iatow ej 
będzie należało.

W  tym dniu 15 lutego 1918 żołn ie­
rze legionow i zamanifestow-ali przed 
światem, że gotow i są zarów no do 
walki o granice Polski, jak i do naj­
w yższego pośw ięcenia i m ęczeńskiej 
o fiarności w im ię idei n iepod legło­
ści.

lak  leż ocenia ten dzień i ten czyn 
historyk.

„ W  n oc lutową roku 1918 —  pisze 
on^—  żołnierz poszedł w m yśl wska 
zań T w órcy  czynu zbrojnego, który 
za sw-ą pracę w kierunku uwolnienia 

polsk iej racji stanu spod jak ich k ol­
wiek obcych  w pływ ów  cierpiał w te­
dy jako więzień Magdeburga.

Żołnierz li  Brygady u cz jn ił ten 
Łrok najw yższej m ądrości politycz­
nej, nie św iadom  jeszcze, żc w  tym 
m om encie spełnia czyn, który można 
porów n ać tylko z w ypow iedzeniem  
w ojny Rosji przez strzelców  Piłsud­
skiego w dniu 6. sierpnia 1914 roku. 
Żołnierz II Brygady nie zdawał so­
bie sprawy, że w  chw ili w ynow iedze- 
nia w ojn y  A uslro N iem com  stawał 
u boku  Józefa Piłsudskiego jako je­
dynie w tym m om encie zdolny do 
czynu tw ór Jego dalekosiężnej m y-

Kilka zaledw ie m iesięcy upłynęło 
od  tych m roźnych  i tragicznych dni 
lutow ych. I ci, co  w alczyli pod  Ka 
niow em , i ci, co przeżyw ali udrękę 
bezczynności za kratam i więzień i 
drutam i obozów  —  w listopadzie słu­
chali rozkazów  tego, co  z M agdebur­
ga przybyły do stolicy państwa by 
w alczyć przez 2 jeszcze lata jx*d Jego 
w odzą i w  obron ie  granic w olnej P o l­
ski.

. . .

Ki? ziścili marzeń swycii r o ń z m
/iBussołini nie został Uowaiem 9 

Stephenos nic został pastuchem
„W b rew  wmli sw ych rodziców , któ 

rzy chcieli by został lekarzem , oddał 
się rzeźbiarstwu... W iek  dziew iętna­
sty olśnił blaskiem  sw ego genialnego 
talentu".

„...W brew  w oli swych rodziców , 
k iórzy  ob iecyw ali mu ośln iew ającą 
karierę w handlu skóram i, zajął sie 
astronom ią. Dziesięć lat późn iej jego 
okrycia  sensacyjne, zrew olu cjon izo­
w ały cały świat nauki".

„ .„W b re w  w oli sw ych rodziców , 
którzy chcieli, by  pracowrał w  banku 
w stąpił do m arynarki.. Anglia zali­
czyć go po  tym  miała do sw ych naj­
w iększych adm irałów ".

(Tyle m ów ią  słow niki i en cyk lope­
die).

I tak dzisiejsi dyktatorzy mieli być 
kow alam i, kom pozytorzy kraw cam i, 
pisarze inżynieram i.

Gdybyśmy poznali losy różnych 
wielkich sławnych osobistości dzi­
siejszych, stwierdzilibyśmy łacno, iż 
nie byliby oni tym, czym są, gdyby 
słuchali zbyt ulegle rodzicow.

O czyw iście nie chodzi nam, broń  
Boże, o naw oływ anie do n ieposłu­
szeństwa! Chcem y tylko oduczyć tych 
którzy nic a nic nie przew idzieli, k tó­
rzy m arzyli, by syn ich został leka­
rzem, od m ów ienia po osiągnięciu 
przez niego olśn iew ającej kariery np. 
inżyniera.

—  A w ie pan, już V  -szkole... ryso 
wał on z zam iłow aniem  m odele aut 
i innych pojazdów  m echanicznych!

Oto kilka przykładów7, w-yrw-anych 
na gorąco  z życia, warto się im przyj 
.zeć.

BALZAC
Miał on, zgodnie z wrolą o jca , zo- 

lać praw nikiem , skierowrano go na­
wet do notariusza p. G nyonnet de Ne-

rville, k tórego m iał b yć następcą.
Ponieważ jednak nie potrafił on 

przezw yciężyć swego pociągu do pra 
cy  literackiej, za karę um ieszczono 
go z małą pensyjką m iesięczną na 
poddaszu, przy ulicy Lesdigm eres, 
gdzie też w krótce pozostaw iony sobie 
samemu, bez w szelkiej p om ocy  ze 
strony rodziny stw orzył praw dziw e 
cuda pow ieściow e, perły literatury 
francuskiej.

WASCHINGTON

Syn Augustyna W ashingtona, b o ­
gatego plantatora, otrzym ał bardzo 
powierzchowm e wykształcenie, ojcu  

bow iem  śpieszno było, by syn zastą­
pił go w  zarządzie plantacjam i. Ale 
przyszły założyciel Republiki Stanów' 
Z jedn oczon ych  potrafił znaleźć jed y­
ną, godną siebie, drogę.

HITLER

W ielk i „fiih rer", bity b y ł często 
przez o jca  - urzędniczka austriackie 
go dawmej szkoły', k tóry dziecko to, 
A dolfa, m iał z trzecią żoną exsłużącą 
ca Klarą, 23 lata m łodszą od  siebie. 
Syna sw ego uważał on za n iezdolne­
go i m arzył tylko o zdobyciu dla nie 
go całkiem  m ałej posadki.

MUSSOLINJ

W odz faszyzm u w łoskiego, jako 
m ały chłopak, w łaził pod  ław ki w 
sw ej szkółce, gdzie uczyła jego  m at­
ka, by  szczypać w- łydki m ałe dziew ­
częta. N auczył się on czytać akurat 
w  piętnastym  roku swrego życia, był 
drugim  synem, przeznaczonym  przez 
o jca  na pracę w  o jcow sk ie j kuźni. 1 
to właśnie dlatego, w kuźni D orio 
Predappio pierwsze kroki stawiał 
Benito Mussolini.

D obrym  był synem  Benito, ale kiep 
skim kowalem , tak ocen ił go  rodzony 
o jc ie c  za nieudane m ajstersztyki k o  
walskie, b ijąc go często czym  p op a ­
dło

CZANG - KAI SZEE.

człow iek, w  którym  Chiny w idzą zba 
wcę i nadzieję.... m usiał uciec pewne 
go dnia z m ałego m iasteczka Fen - 
Gwa położon ego w prow in cji Cza- 
Kiang, gdzie o jc ie c  jego  um ieścił go, 
jako  praktykanta w sklepie spożyw ­
czym , gdyż zgodnie z życzeniem  o j­
cow skim , przyszły szef państwa m iał 
zostać kupcem . Czang uciekł i osią­
gnął swe cele- ukończył kurs Akade­
mii w ojennej... w Tokio.

MASAKYK,

syn w oźn icy  i służącej, był rów nież 
zrazu w7ysłanv na naukę do kow ala 
w H ajkow icach . W krótce  zm ęczony 
tą pracą, porzucił kuźnię, zostaw iając 
taki napis, wyi zeźbiony w drzewie 
ściany: „Ż egn a jcie  tow arzysze, nie 
będę już w ięcej w  przyszłości praco­
wał w pocie  skapany, nie będę w ięcej 
parzył palców . Tom asz".

SI ALIN,

czerw ony „c a r "  sow iecki, k tórego 
praw dziw e nazw isko brzm i Dżugasz- 
w illi, już ja k o  dziecko zrozum iał, iż 
rodzice jego  „ch cą  skierow ać jego 
zdolności ku religii. Jego o jc iec , 
szew c gruziński, um ieścił go nawet 
w seminarium.

Przyszły Stalin m iał w ięc b yć p o ­
pem, a jego rodzice w  m arzeniach wi 
dzieli go biskupem  Tyflisu . Niestety! 
m iał on w krótce potym  zostać w yrzu­
con y  z sem inarium  za brak „dyscypli 
ny d u ch ow ej" i zacząć swą karierę 
jiolityczną.

STEPHENSON,

wynalazca lokom otyw y, pasał naj­
pierw  krowTv. O jciec jego, k tóry  m a­
rzył jedynie by syn zrobił taką, jak

on, karierę; w ezw ał go w prost z par 
stwiska do pom ocy  w jego  skrom nym  
zajęciu, obsługującego pom pę w  oli- 
w iarni w pobliżu  Newcastle (zarobek 
jeg o  w ynosił 1 szyling dziennie). —  
Ponieważ w 18 roku  życia  w ielki 
Stephenson nie um iał jeszcze czytać, 
zapisano go do w ieczornej szkoły p o  
wszechnej.

Potem  był on szew cem , krawcem , 
zegarm istrzem  i znów  pracow nikiem  
w kopalni, gdzie zastępował ślepego 
o jca , a dopiero potem  został inżynie­
rem.

GRETA GARBu

m iała zostać kierow niczką dom u m o 
dy. I pew nie by nią została, gdyby 
była posłuszna swym  rodzicom . By 
ła wszak nawet sprzedaw czynią w 
sklepie w Sztokholm ie, gdy pewien 
Duńczyk, Karol Brisson, nam ówił ją. 
by spróbow ała sw ych sił, jako  aktor­
ka. I w kilka dni potem  Greta z ma 
łym bukietem  fio łk ów  w ręku złoży­
ła mu wizytę. W yszła  naprzeciw  swe­
mu losow i.

PADEREWSKI

A nasz mistrz Paderew ski? O jciec 
uważał go za wariata, sam bow iem  
nie m iał po jęcia  o m uzyce i m arzył 
dla swego syna o  karierze rolnika. 
Na szczęście, innego zdania byli nau­
czyciele i p rofesorow ie  mistrza Igna 
cego, k iórzy  czuwali.

W szyscy zgodnie jednak stwierdzi 
li, że m im o, iż jest obdarzony wiel 
kim  talentem m uzycznym , będzie 
m ógł grać jen o  na instrum entach dę 
tych ; ręce jego, dłonie, są bow iem  
zbyt małe, by  obecny wirtuoz, mistrz 
fortepianu, został wirtuozem .

1 tak m ożnaby przyk ładów  m nożyć 
do n ieskończoności niemal. Zresztą 
być m oże, la walka o głębsze i naj­
istotniejsze aspiracje właśnie przy­
czyniła się do tego, iż talent w alczą­
cych  w-cześniej i pełniej dojrzał i za­
kw itł?!
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Przed rekonstrukcją r .du w Czechosłowacji
PKa GA teł. Z kół dobrze poinfor­

mowanych douoszą, że premier Hod 
ża zaprosił przywódców politycz­
nych. celem zasięgnięcia ich opinii 
co do zmiany obsad) poszczegól­
nych tcłL

Rozmowy te rozpoczęły się jesz­
cze przed chorobą premiera Hodży.

Z poezątkiem tego tygodnia zosta 
ną one wznowione, przy czym prze

Poel2f ęli ouonr e
Dr, leonon*i Glnckowi składam tą 
drog-ą serdeczne Dodziękowanie za sku­
teczne w yleczeni: drogiej mi osoby.

Hirschfeld

wódcy ugrupowań politycznych wy 
powiedzieć się mają co dostanowis- 
ka ,ich partii w stosunku do koalic

ji rządowej.
Na razie nie powzięto żadnych de­

cyzji i wszelkie pogłoski na temat

rozszerzenia podstawy rządu lub do 
tyczące kandydatui do tek ministe 
liainych, są narazi eprzedwczesne.

NOWY RZAD RUMUŃSK I
nie zdoła sie utrzymać dłużej, aniżeli rząd Gogi

LONDYN teL —  Korespondent 
„Dail) Teiegraph** donosi ż Buka­
resztu, że znany przywódca opozyc 
ji rumuńskiej, b. premier Maniu oś 
w La liczył, że nowy rząd na którego 
czele stoi patriarcha rumuński inie

zdoła utrzymać się dłużej niż rząd 
Ciogi.

Pismo U\ aża. że nowy rzad rumu 
ńskl jest w gruncie rzrezy rządem 
dyktatury.

Król Karol kroczył śladami jngos

Antyja pański front na Pacofiku
Agencja Dom ei donosi z Singapo- 

re o  przygotow aniach  do  uroczystego 
otw arci., brytyjsk iej bazy m orskiej.

Na uroezstość otw arcia przybyć 
ma [>onad 12.000 osób.

Przybędą również 3 krążow nna 
amer\ kańskie co  uważane jest za 
dem onstrację przeciw ko Japonii.

Zaproszono rów nież wiele de legać 
ji indyjsk ich  i ch ińskich .

Z p ośród  Japończyków  został rów  
nież zaproszony jedynie konsul ge­
neralny Singapore Okam oto, nato 
miast odm ów iono karty wstępu ja ­
pońskim  dziennikarzom .

Kom unikat \g. Dom ei zarzuca W

Rrytanii, iż zam ierza ona wraz ze I nia antyjapońskiego frontu na Pacy 
Stanami Zjedn. H olandią do utw orze 1 fiku, celem  izolow ania Japonii.

łowiańskiego króla Aleksandra.
Zniósł konstytucję, rozwiązał par 

lament i obiecał że da narodowi no 
wą konstytucję.

jednakże w przeciwieństwie do 
króla Aleksandra czołowi politycy 
rumuńscy pod wpływeir króla zgo 
dzili się udzielić nowemu rządowi 
nic tyle swego poparcia ile raczej 
swoich nazwisk.

Z trwałością nowego rządu w tu­
tejszych kołach politycznych poważ 
nie sie nie liczą.

PO ROZMOWIE HITLERA Z SCHUSCHNIGIEM
WIEDEŃ. —  Kanclerz iśchusch- 

nigg po spotkaniu z kanclerze in Hit 
łerem w Berrhtesgaden powrócił

w czoraj z rana specjalnym 
giem do Wiednia.

- § o § —

pocią-

Oficjalny komunikat o rozmowach
BERLIN łeb Wczoraj wieczorem 

agloszoau następujący komunikat: 
Kanclerz Austrii dr. Schuschnigg 

towarzystwie sekretarza stanuw

Schmiedta i ambasadora Rzeszy von 
Papena złożyli wizytę kanclerzowi 
Hitlerowi w Berehtesgaden.
Podczas wizyty obecny był również

Ostre rozdżwięki i gwałtowne tarcia
w łonie armii niemieckiej

LONDYN tel. —: „T im es '1 donosi 
z Berlina o ostrych rozdźw iękach i 
gw ałtow nych tarciach, jakie mają 
m iejsce w łonie armii niem ieckiej w 
związku z wydarzeniam i ubiegłego 
tygodnia.

Na znak protestu 3 w ybitnych  ge 
nerałow  podało  się do d y m i; ji.

Arm ia niem iecka rozdzieliła się 
na 2 obozy :

Z jednej strony zw olennicy usumę 
tych generałów , a zdrugiej strony

zw olen icy  rządu.
Nieza-dow-olenfc o fice rów  m ogło 

by rych ło ustąpić gdyby w' armii pa 
now ało przekonanie, że decyzje  ja ­
kie zapadły kilka dni temu, są już os 
tateczne.

JiędnaKŻe nastroje są tu zgoła in 
ne a p rzyw ódcy  armii zadają sobie 
pytanie, czy  partia narodow o-socja- 
listyczna nie zażąda dalszych jeszcze 
reform  w łonie armii.

Krążą słuchy że pozdrow ien ie w oj-

Zacięte walki w H szpanii
RAKCELONA tel, —  Komunikat 

Ministerstwa Obrony głosi, że na 
froneie Estramadura powstańcy kló 
rzy wczoraj posunęli się naprzód w 
okolicach Sierra de ta Guila na od­

cinku Zalamea de la Seręna, dzisiaj 
uderzyli na Sierra de Argalanes. 

Wojska rządowe uderzenia odpar
fy*
Walka trwa.

SList c f o  b i s ł r u p ó u /  
n ie i i i f e c k i c ń

skow-e zostanie w krótce zastąpinone 
pozdrow  ieniem hitlerowskim , że do 

korpusu oficersk iego w prow adzeni 
zostaną w ychow ankow ie narodow o 
socjalistycznych obozów  przysposo 

hienia w-ojskowego i że każdy pułk, 
otrzym a instruktorów  politycznych.

W  ten sposób w yobrażają  sobie 
p rzyw ódcy  partii przeobrażenie sił 
zbrojn ych  na „arm ię ludową*1.

W tej chw ili jeszcze nie w iadom o, 
czy Hitler zgodzi się na ten krok. w 
każdym  razie groźba tej re form y de 
m oralizuje arm ię w niebyw ały spo 
sób.

D eprym ujący w p ływ  w yw iera  też 
stąn niepew ności w  jakim  znajdują 
się szczególnie dawni o ficerow ie  ar 
mii cesarskiej, oraz stała kontrola, 
jaką nad armią spraw uje ostatnio 
zarów no partia n arodow o socjalisty 
czna jak i tajna policja.

Ztego względu nie są w ykluczone 
dalsze jeszcze niespodzianki natury 
politycznej.

minister spruw zagranicznych von 
Kibbentrop.

Wizyta nastąpiła na skutek Ł«p «« 
szenia kanclerza Hitlera.

To nieoficjalne spotkanie odpo­
wiadało obortroncj chęci umówie­
nia wszystkich zagadnień dutyczą 
cyeh stosunków miedzy Rzeszą a 
Austrią.

H o ia

LONDYN teł. —  W  związku z w i­
zytą kanclerza Schusehnigga w Ber- 
tesgaden, miarodajne czynniki bry­
tyjskie otrzymały wiadomości że 
spotkanie Schusehnigga z Hitlerem 
doszło do skutku za wiedzą Musso 
liniego.

Wiadomości uzyskam zarówno w 
Wiedniu jak i w Rzymie wskazy­
wać miały na to, że kanclerz Hitler 
nie zadowolony z funkcjonowania 
układu niemiecko - austriackiego z 
11 lipca ub. r. zagroził w ypow iedze 
niem tego układu.

Sprawa ta stanowić minia jeden z 
głównych elementów' przi mówienia 

kanclerza Niemiec w Reichstagu w 
ilu. 20 b. m.

Mussolini, zdając sobie sprawę że 
stanowiłoby lo poważne nadwyrężę 
nie „osi Rzym —  Berlin4- zdecydo 
wać się miał do wpłynięcia na kan­
clerza Schusehnigga aby raz jeszcze 
spróbował porozumieć się z kanele 
rzein Hitlerem co do trwałości i dzia 
łania tego układu.

Miarodajne czy niki brytyjskie 
przekonane są, że poza. ty m zakres 
rozmowy w Berehtesgaden nie wy 

kraczały.

Citta del Vaticano teL
„O bserw atore R om an o" publiku­

je  lit bish upów chilijskich do episko 
patu niem ieckiego z wyrazam i w spół 
czucia dla ciężkiego położenia kato 
licyzm u w Niemczech.

D o opublikow-ania tego listu przez 
biskupów' ch ilijsk ich  przyczyn iło  się

ośw iadczenie O jca św. o  położeniu  
katolicyzm u w- Rzeszy

D oroczna kon ferencja  episkopatu 
chilijsk iego, postanowiła w yrazić pu 
b licznie w spółczucie katolikom  nie­
m ieckim  wrskutek ich  prześladow'ań. 
jakich  doznają.

Dlaczego zawalił sią
ni out na NiagarMG

PRACOWNICY UMYSŁ. I ROBOTNICY
w  j e t l n ą g m  szeregu

SOSN OW IEC tel —  Nasz kores­
pondent donosi z Sosnow ca że zw oła 
ny na 13 b. m. zjazd pracow ników  u- 

m ysłow ych  państw ow ych  sam orzą­
dow ych  i pryw atnych przeszedł 
-wszelkie oczekiwania.

Zjaw ili się delegaci ze wszystkich 
3 Zagłębi.

I Z jazd odbyw ał się po linii uchwał 
kongresu pracow niczego w W arsza 
wie podkreślając zdecydow aną soli 
darność z klasą pracującą. '

Przem ów ienia m ów ców  z W arsza 
w y były przeryw ane burzą oklas­
k ów

§ ° § —

M O NTREAL tel. —  K om isja inży 
nierska która badała pow ody zawale 
nia się sławnego m ostu Falls Yiew 
B ridge", zbudow anego przed 9 laty 
kosztem  2.000.000 doi, ośw iadczyła 
że powodem  katastrofy był:

1) Cienki lud na jeziorze Erie.
2) Pięciodnow a odw ilż.
3) 3 dni silnego o  stałym kierunku 

wiatru, który m iliony ton lodu spę­
dził ku m ostowi. " ,

K ażdy z łych  czyników  z osobna.

a nawet 2 znich razem  wzięte nie 
byłyby w stanie spow odow ać .katas 
trofy.

Trzeba b y ło  zbiegu w-szystkieh 3.

Poza ogrom ną szkodą jaką było 
zawalenie się m ostu z k tórego m ilio 
n yosob  podziw iało w odospad  Nia- 
gara, m asy iodu w ysokości przeszło 
20 stóp spow odow ały  ogrom ne szko 
dy w  zakładach fabrycznych  położo  
nych w pobliżu w odospadu.

J „WILHELM TELL“ CENZUROWANY
Berlin —  Teatr popularny na pl. 

im. H orst‘a W esel‘a (dawn. Biilowa 
w Berlinie wystawił w  piątą roczni 
cę 'przew rotu  h itlerow skiego „W il ­
helm a T elia" Schillera z Kayzerenr 
w- roli tytułow ej.

Już sama zapow iedź tego arcydzie 
ła na cześć w olności , bohaterstw a

w zbudziła ogrom ne zainteresowanie 
Przybyli jednak do teatru doznali 

rozczarow ania.

O puszczono bow iem  całą scenę 5- 
aktu wr k tórej Tell prow adzi dyskurs 
7. królewTskim m ordercą na temat ró 
żnicy m iędzy m ordem  a polityczny!1* 
czynem  w wralce o  w olność.

*
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W torek

WA2NE NUMERI 
TELEFONICZNE

S łu ż  ug i ow a 121-11. 
Zegarynka 98.
Puent, biuro ilee. 1 ">S-r 

Ceuir. międzym. 97. 
Inlormator lelef 1)7-00 
Biuro napr. lelef. 100-60 
Informator kol. 12148 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. eiekti. 150-70 
Centr. aedoetąg. IJ1-N 
Pogotowie rat U H L

K 41 jENDARZ RZYM.-KATOUCK1
Poniedziałek: Walentego 
Wtorek: Faustyna

F e o  tc^ -k tn o
Z TEATRU IM. i .  SŁOWACKIEGO.

Dziś w  poniedziałek, p »  renach n a jn iż­
szych, pełna hum oru 1 sentymentu kom edia 
Molnara ,,W ielka m iłość11 w  opracow aniu  
scenicznym  reż. J, K arbow skiego, z Zofin  
Jaroszewską (głów na rola  kobieca), W . Ni? 
działkow ską, J. K orecką, M. W ęgrzynem  
główna rola  m ęska), Z. Nodżelewskim . oraz 

M rowińską, R om ow icz. Starkówną, Onaliń 
skini, Senowskim .

Jutro we wtorek po cenach zniżonych 
..Gałązka rozm arynu '1 Zygm unta N ow akow ­
skiego —  przedstawienie zakupione przez 
Związek Legionistów  w  11-tą roczn icę Przr i 
^cia II Brygady L egionów  Polskich  p od  Ra- 
rańrzą . r .

iW środę, po cenach zniżonych , kom edia 
Muzyczna . „C*t mu k łam u sz na jdroższa?*1 w 
°pracow an iu  scenicznym  rez. W . Radulskie 
Sn.

Plan przedstawień:
Poniedziałek: „W ie lk a  m iłość"
W tó re *  •„ .Cseiąrka f oznyarynuK
^rodn: „Czem u kłam iesz lajdroższa**"

REPERTUAR KIN:
^DitlA : ,.W  ogniu poc isk ów 11 i „P ośw ięcę  

nie11.
APOLLO: Rohef-t i Bertrand1'
ATLANTIC; „Statek niewolników*1 1 „.lego 

ztota rybka '1 
SAGa TE L A : ,;Brutal“  i rewia „H alki, tu do­

bry program  
PUM ŻOŁN IERZA: „Z n ach or11 
1*. O. P. p . : ,'I!ohh tero Wie m orza 
^UZEUM: „R ok  2.00 
^fłOMtEN: „K siążę i żebrak1 
‘s t'ELA; „H andlarze żywym  tow arem ". 
^ZrU K A : „W  pułapce11.
UCIECHA: „P o d  Paryżem*1 
^ rANDA: M otyl hiszpański, 
^otoplastikon uł! Szczepańska 5. 

stawa św iatowa i Paryż Część II

R a t f io
U. 15 audycja  dla szkół 11.40 m uzyka 13.45 
»°gródk i szkolne 13.55 m uzyka 15.05 „czy  
" ie c ie  że...“ w opracow aniu  Reguły 15.45 

rzeczy ciekaw e i . pięciu części św iata11 
95.15 m uzyka taneczna w wyk. m ałej orkie 
*trv Polskiego Radja pod  dyr. Zdzisław a 
Górzyńskiego 17.00 „u  huszm enów 11 17.15 
•Ouzyka kam eralna 18.00 w iadom ości spor 
łowe 18.15 m uzyka salonow a 10.00 w ieczór 
'derack i 19.30 „p olska  tw órczość chóralna 
"1.00 m ozaika m uzyczna 22.00 m uzyka ta 
Łęczna w ykonaniu  m ałej orkiestrw  Polskie 
Sn Radia.

Kraków do wieczora...
Femidu «qtl zi.

Rozprawa sio nie odbyła...
Franciszek W ugo m ęczył i trudził 

sw oją  spracow aną głow ę nad wyszu 
kaniem  słow i argum entów.

R ano jeszcze idąc do sądu ważył i 
przedkładał słowa uśm iechał się do 
siebie, to znowu popadał w  zadumę.

Ano — pom yślał sobie —  jakoś to 
będzie! —  Przyjdę do sądu i pow iem :

„W ysok ie  Przedłożenie! —  kiej 
nieprawdą jest co  godo na m nie m ój 
sąsiad, bo tak nie b y ło !1

1 znów  kręci nasz Franciszek j me 
dytuje, że jak  to „p o w ie “ , a potem  
„w ytłu m aczy" co, jak i gdzie, to go 
sędzia n iechybnie uniewinni.

Nie w iedział sam, jak zeszła mu 
droga.

Sąd już blisko. D rogę znał, b o  już 
onegdajszego roku z jeg o  wsi, pobili 
się a on Franciszek w ezw any był ja  
ko świadek...!

Nagle Franciszek przystanął. Mu 
siał się bardzo poczciw ina zafraso­
w ać, bo oto  zdjął sw ój starom odny 
kapelusz i solidnie podrapał się w 
głowę.

A nuż nie będzie tak, jak on sobie 
m yśli, bo  on przecież ma niebardzo 
czyste sum ienie w  tej sprawie, a je ­
go Anielcia pow iedziała na odchod- 
ne: Franuś! pam iętaj sel...

O drzucił od siebie brzydkie m yśli 
wstąpił w  p róg  Tem idy i przeżegnął 
się.

■ nar

TROSKA
SMUTEK
NIEDOSTATEK

znikną
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Zadoworertie 
Radość 
Bogactwo

przyniesie Ci los
ze znanej ze szczęścia kolektury

D AR  " Kraków, św. Anny 2
gdy zdobędziesz główną wygraną

M i L i O N  z ł o t y c h  I
lub jedną z w iększych wygranych. I

Szanse znacznie zwiększone — Ryzyko mile

C o  drugi los w y g r y w a !
Zamów lenią zamiejscowe wykonuje Się odwrotną pocztą.

Konto czekowe P, K. O. Nr. 408.078. 

■■■■■■■nwnaHgHHUBSKHMUBfi&dfKHrai

Z  o b i e k t y w e m
Z dniem dzisiejszym  otw ieram y 

przegląd w ypadków  zw iązanych z 
terenem  Krakowa.

Otw ieram y go w iadom ością o a 
resztowaniu kilkunastu dem onstran­
tów endeckie h w Podgórzu, k tórzy 
usiłowali zorganizow ać pokaz „n aro  
d ow y“ .

5 dni temu grupa m anifestantów 
usiłowała w zniecić n iepokój w okoli 
cy  Uniwersytetu Jag.

Sąd grodzki skazał 4 prow odyrów  
tych usiłow ań na bezw zględny a-

Nieszczęśliwy wypadek
k u p c a  k r a k o w s k i e g o

Dziś rano na ul. B ronow ick iej u- 
ygł nieszczęśkwem u w ypadkow i ku 
Iłęc  krakow ski Józef Jucker zamie 
^ k ały  przy ul. Dietla 57.

Na przechodzącego jezdnią w pad 
przejeżdżając!?' auto, p ow odu jąc u*o

Gckera szereg obrażeń na całem  ciele

Lekarz zaw ezw anego pogotow ia  
ratunkow ego stw ierdzi! skom pliko­

wane złam anie praw ej nogi, na sku­
tek czego w- dość ciężkim  stanie prze 
w ieziono Juckera do szpitala św. La 
zarza.

• H?°§

Pocóż będziem y zam artwiali pocz, 
ciw ego Franciszka.

Nie pójuziem y z nim  na rozpraw ę 
i nie będziem y śledzili krok  za k ro ­
kiem  toku rozpraw y, bo... się nie u- 
dało.

„Św iadki zeznali" m e tak, jak to 
sobie nasz Franciszek w ym edytow ał 
a i on  sam jakoś się strem ow ał i nie 
w yszło mu...

Sąd stwierdził, że w  pobiciu  ćh ło  
paka od  sąsiada co  to w mniem aniu 
Franciszka na złość mu robił i psa 
ciągle na jego  zagrodę szczuł, w łaś­
nie on. Franciszek brał udział i w y­
m ierzył mu niew ysoką wprawdzie 
ale przecież bolesną dla niego karę...

„P row d a  —  ci. to, c o  W ysok i S<id 
(Franciszek nauczył się nom enklatu 
ry na przew odzie sądowym ) —  p o ­
w iedział; przecie on był z tym ch łop  
skim synem  zbyt krzew ki, i n iepo­
trzebnie go zbił.

A Anielcia zawsZe przypom inała...
„T ru dn o stało się, wola Boża...“

,. , Ale m yśl o Anielci na now o go o- 
panoiwała.

Co też ona pow ie? I zatiw m ęczyć 
zaczął sw oją  poczciw ą głowę, jak by  
w ybrnąć. —  „P rzecie  ona wie, że 
dziś rozprawa, a on w najlepszej wie­
rze przekonyw ał ją, że bęazie mewim 
nv“ . _s

Już widzi dom  z dawka, w idz 
Anieicię, stojącą na progu i  wyczeku 
jącą...
i „N o  jakże tam " —̂  woła do zbliża 

jącego się Franciszka
A nasz poczciw y Franciszek z ja 

kąś nadziem ską, b łogosław ioną m i­
ną rzecze:

—  Ano, Anielciu... rozprawia się 
nie odbyła...

reszt od  4 dni do  14 dni.

W  tym sam ym  dniu 2 stróże Jan 
Szczurkow ski i Jan Fraś zam. w  Pia 
skach W ielk ich  upili się i jęli się 
k łócić.

W ciągu  kłótni Fraś w bił swemu 
przeciw nikow i nóż w lewą łopatkę.

- § o § - -
lnacze j sobie postąpił bezrobotny 

drukarz Karol Drwal.
Będąc od dłuższego czasu bez zaję 

cia nie m ając z czego żyć, postano­
w ił zdobyć sobie lżejszy zarobek

W  tym celu udał się do  sklepu 
F rom m »ra przy ul. F loriańskiej i 
.skradł 2 książki w a rt 5 Ozł.

Policjant osadził nieszczęsnego im 
łośnika książek w areszcie.

Areszt niew ątpliw ie bezrobotne­
mu da dach nad głow ą i boda j kęs 
chleba, a może nawet chw ilkę do zas 
tanow ienia się nad swym  przestępsł 
•wem.

— § o S -

Tyle jest do zrobienia w  m ieście 
Ulica Kazim ierza W ielk iego urąga­
jąca prym ityw nym  w arunkom  h,-gt€ 
ny, -.ulica M ogilska nie licząc całego 
szeregu inych, proszą się o od bu d o­
wę.

Byłaby większa uciecha dla ludno 
ści gdyby m iliony przeznaczono na 
inw estycje, niż nieraz na m niej p o ­
trzebne rzeczy.

.Św ia t  g t r a c y  c / c i
paTwięć /lotfrze/o S t r u g a

KATASTROF/1 ULICZNA
A czoraj na ul. Zw ierzynieckiej 

^hstąpiło zderzenie wozu tram w ajo 
9go z autobusem prowadzonym 
T'-ez Michała W ołoszyna zamieszka

łego przy ul. Tom asza 33.
Na szczęście skończyło się 

na w ybiciu  szyb w autobusie 
W ypadku  w  ludziach nie było.

tylko

2atrzymaity za kradzież skór
Onegdaj aresztowany został Bab-

}ep lns*Ł.‘  *̂an 32, bez zajęcia i sta 
miejsca zamieszkannia za doko

nam e kradzieży w sklepie skór Józe 
fa  Buchbindera przy ul. Józefa 9.

W arszaw a (tel) Staraniem Polskiej 
Tartii Socjalistycznej, Centralnej K o­
m isji Zw Zaw odow ych , oraz T ow a ­
rzystwa Uniwersytetu R obotniczegb 
odbyła  się w WTarszawie w w ypełn io­
nej do ostatniego m iejsca sali „A te ­
neum " żałobna akadem ia ku czci 
pam ięci Andrzeja Struga.

Z pięknie przybranej <*c< ny prze­
m ów ili m. in. byli posłow ie Arciszew 
ski i Czapiński, odda jąc hołd  w iel­
kiem u pisarzowi Polski k on sp iracy j­
nej i w alczącej o N iepodległość, n ie­
ugiętemu do ostatnich chw il życia

bojow n ikow i polsk iego soeja lizm o, 
.bezkom prom isow em u obroń cy  idei 
w olności i dem okracji. Z bardzo du­
żym  entuzjazm em  zostały przyjęte 
recytacje fragm entów  z dzieł A. Stru­
ga, w ygłoszone przez Zelw erow icza  i 
•Poredę. Bogato w ypadła część arty­
styczna akadem ii. W śród  przybyłych  
na ‘akadem ię zauw ażono czołow ych  
działaczy Str. Ludow ego, Klubu De­
m okratycznego, oraz kilku byłych 
Legionistów  i Pt ow iaków  Licznie b ił  
reprezentow any świat literacki.

■—§o§—
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Nowo - pogaństwo na Węgrzech
BLAMAŹ „TURANISTÓW ". NOWA . HUNGARIA ‘ SZALASIEGO. —  INDAME NA POMOC REWIZJONISTOM? —

(K orespondencja własna „K rakow sk iego Kuriera W ieczorn ego")

Budapeszt, w lutym.
W  ostatnich latach znacznie rozpo 

w szechniły się na W ęgrzech  różne 
odcienia now opogaństw a, a niektóre 
osobistości postarały się o to, że i 
ruchy „k rzyżów  strzałow ych" oraz 

„k rzyżów  k osow ych " przybrały cha­
rakter ruchów  now opogańskich . —  
Błędne jest jednak przypuszczenie, ja 
k oby  ruchy te k ierow any były  jed n o ­
licie i ja k oby  istniała na W ęgrzech  
/jed n oczon a  praw ica skrajna, która- 
b y  chciała dokonać m oże przew rotu, 
korzystając z p om ocy  obcego m ocar­
stwa. Jednak hałas z tego pow oau  
jest znaczny, a często znaleźć m ożna 
dow ody, że ruchy te znajdują się pod 
w pływ em  zagranicy.

Jak w iadom o, na W ęgrzech  istnie­
je  ruch t. 7w. turanistów. Ruch ten 
zrodził się ok o ło  roku 1910 i pielęgno 
w any był w  dw óch  stowarzyszeniach 
w  Budapeszcie, do k tórych  zarządów 
należały w ybitne osobistości.

Ruch turański głosił, że M adziarzy 
T urcy,, Japończycy i inne narody 
w schodnie opanują św iat, a „m ani 
1'esty" tego ruchu odbija ły  się w ca ­
łym  państwie głośnym  echem.

O becnie skrajno praw icow y i gei~ 
m anofilsk i dziennik „U j M agyarsag" 
napisał, że ruch turański jest zja ­
wiskiem  patalogicznym  i że członka 
mi ruchu są ludzie umysłowTo - ch o ­
rzy.

Skąd taka zm iana? „N aczelny sza­
m an" ruchu, k tóry głosi „czczen ie  b o ­
ga w ęgierskiego" i składa mu w  o fie ­
rze białe źrebięta, dr. Zoltan Bancsi, 
w ydał ulotkę pt. „Turański atak". 
U lotka datow ana jest na zamku Bu- 
dzinie w  roku 1504, roku przyjścia  
Atyli, 31 dnia m iesiąca w ichrów .

W  ulotce tej dr. Z. Bancsi dom aga 
się, aby zakazany został kongres eu­
charystyczny w Budapeszcie, ponie­
waż kongres ten w yw ołać m oże me- 
przyjaźń  m iędzy W ęgram i a Niemca 
mi. W ęgry w cale nie muszą być p ań ­
stwem chrześcijańskim . —  Ulotka 
w yw ołała w społeczeństwie w ęgier­
skim ogrom ne oburzenie.

W  ostatnim czasie na W ęgrzech  
kilkakrotnie skazany był sądow nie b. 
m ajor Szalasi, p rzyw ódca  „k rzyżów  
strzałow ych". Szalasi w ydał obecnie 
nową ulotkę, w  której oznajm ia, że 
w roku bieżącym  obejm ie władzę na 
W ęgrzech  i rozszerzy granice W ę ­
gier tak że pokryw ać się będą z 
granicam i W ęgier przedw ojennych. 

Nowe państw o nosić będzie nazwę

„H ungaria, państw o federalne kra jów  
zjednoczenia i kresów ".

P od  słow em  „k resy " rozum ie Sza 
łasi pogranicze, które chce w ojsk ow o 
skolonizow ać. W  tym  wypadku rów ­
nież chodzi o zjaw isko patalogiczne, 
jak  to po jm ow ał także sąd i jak to 
p ojm uje też pow szechnie węgierska 
opinia publiczna.

Jednak i ten rew izjon izm  patalo- 
giczny staje się niebezpieczeństwem  
dla W ęgier, poniew aż w nim m ów i 
się o  gruntow nym  przew rocie, zm ia­
nie porządku praw nego, ustroju i 
konstytucji.

Kiedy państwa okalające W ęgry  
pracą i spokojem  obch odziły  pierw ­
sze dziesięciolecie zjednoczenia i nie 
podległości, tow arzystw o rew izjon i­

styczne w Budapeszcie starało się na 
ruszyć ten spokój, a obecnie ruch za­
graża porządkow i wewnętrznem u na 
W ęgrzech .

R ew izjoniści budapeszteńscy p o ­
starali się już o  najrozm aitsze ana­
logie sw ej walki z Europą. Zdaje się, 
że obecnie już w szystko dają na osta­
tnią kartę, bow iem  p om oc W ęgrom  
w w alce z trianońskim  traktatem p o ­
k o jow y m  obiecują  już nawet India­
nie am erykańscy. T o  już m oże być 
pow ażne niebezpieczeństw o, bow iem  
rów nocześnie zagrożone się stają 
Stany Z jednoczone, poniew aż India­
nie czerw onoskórzy do walki z nim i 
żądają także p om ocy  W ęgrów .

M ilionerka Ann Flourestan przy 
niosła do Budapesztu sw ego rodzaju

orędzie w odza Indian jukatańskich 
dra H arolda D. Em ersona, w  którym  
m ów i się, że ujarzm ieni Indianie ży ­
wią sym patie dla W ęgrów  i w spółczu  
ją z nimi.

P ;sze o tym „Pesti H irlap" i z zado 
w oleniem  uważa to jako sukces p ro ­
pagandy y/ęgierskie^ za granicą, pro 
w adzonej p^zez to pism o. Z album u 
w ydanego bow iem  przez to pism o, In 
dianie am erykańscy w yw nioskow ali 
ze ich walka podobna  jest do w ysił­
k ów  węgierskich.

N ajcharakterystyczm ejczym  je 
dnak .jest, że na W ęgrzech  m ogło  zna 
leźć się pism o, które zam ieściło ar­
tykuł, tak ośm ieszający W ęgrów .

W . K.
— § o §  -

Koncert acja naszego pogotowia
aprowizacyjnego i suiowcojrego

U porządkow anie spraw y aprow i­
zacji państw o i ustalenie w ytycznych 
państw ow ej polityki su row cow ej —  
te dwie sprawy stanow iły temat o- 
brad pierw szego posiedzenia Korni 
tetu O brony R zeczypospolitej, które 
od było  się pod  przew odnictw em  Gło­
w y Państwa na w niosek N aczelnego 
W odza.

Są to dwa ogrom n ej wagi zagad­
nienia, m ające decydu jący w pływ  na 
obronę państwa.

D ośw iadczenia z czasów  w ielkiej 
w ojn y  są pod  tym w zględem  bardzo 
pouczające. W iem y, jaką radę wtedy 
odegrały kwestie aprow izacy jn e i su 
row cow e. O dbiły się one nie tylko na 
działaniach na frontach , ąle rów nież 
i na ludzkości państw, ob jętych  w o j­
ną.

Pamiętamyg jak n ieprzezw yciężone 
trudności p iętrzyły się w szeregu 
państw, pozbaw ionych  odpow iednich  
zasobów  w yżyw ienia zarów no armii 
w alczącej, jak i społeczeństwa —  i 
jak bardzo w ysilać się musiała w yna­
lazczość ludzka, by najniezbędniejsze 
surow ce zastępow ać doraźnie „n a ­
m iastkam i" laboratoryjnym i, ad hoc 
z „ersa tzów " tw orzonym i.

W iem y rów nież, jakie spustosze­
nia w  harcie duchow ym  i wytrzym a 
łości fizyczn ej żołnierza i jego  rodzin 
pozosta jących  za frontem  czyniły 
braki przedm iotów  codziennego użyt

ku —  i [aki w pływ  na k on iec w ojny 
i szanse zw ycięstwa m iały zarów no 
środki żyw ności, jak  i surow ce, p rzy­
byłe przez ocean do Europy.

T o  też w ojna św iatow a stała się 
w ielką lekcją poglądow ą, ukazującą 
znaczenie aprow izacji i surow ców  
dla obrony państwa. W  tych czasach, 
k iedy w ojna dotyczyła  tylko armii 
w alczącej w polu  —  zagadnienie nie 
przedstaw iało w iększych trudności; 
zaopatrzenie w oju jących  oddziałów  

by ło  stosunkow o łatwe.

Dziś jednak rzeczy te uległy bar­
dzo pow ażnem u skom plikow aniu. 
W ojn a  —  to cały „n aród  pod  bro ­
n ią "; w ojna  w swe tryby w ciąga nie 
tylko ludzi w  m undurze, ale i całe 
społeczeństw o

I dlatego też obrona państwa za­
leży nie tylko od  siły b o jow e j arm ii, 
nie tylko od  przygotow ania  m ilitar­
nego w ojska, —  ale rów nież i od na­
grom adzonych  w  państwie zasobów  
surow ców  oraz od  zdolności w yżyw ię 
nia i zaopatrzenia w przedm ioty c o ­
dziennego użytku zarów no w alczącej 
arm ii, jak i całego społeczeństwa.

I jeszcze jedn o ważne rozróżnienie: 
n igdy jeszcze nie było  bardziej aktual 
ne starożym skie pow iedzenie: si vis 
pacem  para bellum , jeżeli chcesz p o ­
koju , szykuj się do w ojny . O czyw i-

Sytuacja na polskim rynku walut
Ze spraw ozdania Banku Polskiego 

za rok  1937 —  ogłoszonego w  druku 
—  w ynika, że sytuacja na polskim  
rynku w alutow ym , który był nadal 
ujęty w ram y przepisów  dew izow ych 
kształtowała się pom yślnie.

Zapas złota Banku Polskiego w  cią ­
gu roku ubiegłego powiększyd się o 
42 m ilionów  złotych  do 434,9 m ilio ­
nów  złotych, znajdu jących  się w ca 
łości w  skarbcach Banku w kraju.

Jak w ynika z cy fr, opublikow a­
nych przez Urząd Statystyczny, p o ­
garszające się w  roku ubiegłym  saldo 
bilansu handlow ego n>e odbiło  się 
niekorzystnie na s ta n ik  rezerw Ban­
ku, gdyż w zm ożony przyw óz p ok ry ­
ty został częściow o z zam rożonych na 
tożności polsk ich  za granicą.

W pływ  pierw szej części pożyczki, 
uzyskanej we Francji w końcu  1936 
roku, a przeznaczony- na cele obron y  
państwa, oraz dość silny proces dete- 
zauryzacji złota w okresie od  m aja 
do  lipca, przyczyniły się do  wzrostu 
zapasów  złota i dew iz Banku.

Czynnikiem  w pływ ającym  rów ­
nież dodatnim  na kształtowanie się

w roku ubiegłym
rezerw były  zm iejszone przejściow o 
wydatki z tytułu oprocentow ania  i 
am ortyzacji pożyczek  zagranicznych.

W  dążeniu do  pod jęcia  —  w ra­
m ach m ożliw ości transferow ych —  
obsługi zadłużenia publicznego za­
granicą, rząd przystąpił w  roku u- 
biegłym  do rokow ań z w ierzycielam i 
zagranicznym i co  do opłaty kuponów  
oraz konw ersji tych pożyczek . W sk u ­
tek tej akcji niektóre zobow iązania 
zostały definityw nie skonw ertow ane.

M iędzy innym i został podpisany u- 
I ład ze Szwedzką Spółką Zapałczana 
obniżający oprocentow anie pożyczk i 
dolarow ej z 1930 roku z 6 i pó ł proc.. 
do 4 i pó ł proc. i zawarto um ow y, do 
tyczące zobow iązań w obec tow a­
rzystw Ulen et Co, Standard Car Fi- 
nance C orporation, konsorcjum  za­
granicznego w ierzycieli Gdyni oraz 
skonsolidow ano i rozłożone na 20 

lat resztę zadłużenia z tytułu kredy­
tu rządow ego 400 m ilionów  franków  
francuskich  z 1924 roku  w obec rządu 
francuskiego.

Ponadto rząd polski przeprow a

dził szereg rozm ów  z w ierzycielam i 
am erykańskim i, dotyczących  obsługi 
pożyczek  dolarow ych . R ozm ow y te 
zostały zakończone pom yślnie.

Również pom yślnie zostały zakoń 
czone rozm ow y rządow ej delegacji z 
angielską radą posiadaczy pożyczek 
zagranicznych. I tak, dzięki konw er 
sji ob ligacji transzy funtow ej 7 proc. 
pożyczk i stabilizacyjnej, ob ligacje tej 
pożyczk i zostały zam ienione na n o­
we 4 i pół proc. ob ligacje  z term inem  
um orzenia znacznie w yższym  niż d o ­
tychczas.

Niezależnie od  rokow ań, m ających  
na celu konw ersję pożyczek  polskich  
em itow anych za granicę, zaw arto sze 
reg układów , regulu jących  ro /rach u n  
ki z tytułu bieżących  obrotów  płatni­
czych .

W reszcie zaw arto szereg układów  
płatniczych z Francją, Rumunią, 

W łocham i, Szwajcarią, Niem cam i.
W  końcu  należy podkreślić dzia 

ła lność kom isji budżetow ej, która od  
bywała się w  ram ach norm  praw nych 
ustalonych w  1936 roku.

cie w  stosunku do kwestii zaopatrzę 
nia. B o w ostatniej chwili, gdy już o- 
b ron ić trzeba państwo orężnie, nie 
sposób  im prow izow ać aprow izacji, 
ani liczyć na dow óz surow ców .

O tym rów nież przekonała nas w oj 
na światowa. Trzeba tę akcję prow a­
dzić z całą intensyw nością i u ż  w cza 
sie pokoju , właśnie w m yśl polityki 
pok o jow e j, właśnie w tym  celu, by 
wvsok i poziom  przygotow ań i zapa­
sów  działał odstraszająco na tych, 
którzy knują zam ysły, m ogące p o ­
kó j zm ącić.

Jest rzeczą bardzo znam ienną, że 
właśnie spraw y aprow izacyjne i sir 
. o\. cow e stanow iły temat pierwsze­
go zebrania Kom itetu O brony Rzpli 
tej, m ającego —  jak głosi dekret Pre­
zydenta z 9 m aja 1936 roku —  dwa 
zadania:

1) Rozpatryw anie zagadnień, doty­
czących obron y  państwa i ustalanie 
w tej dziedzinie w ytycznych dla rzą­
du.

2) Koordynowanie prac, przy-golo 
wujących obronę państwa.

Oczywiście oba zagadnienia —  a- 
prowizacyjne i surowcowe —  zosta" 
ją ujęte w jak najszerszych ramach-

Aprowizacja —  to nie tylko sama 
produkcja wyżywienia i przedmiotów 
codziennego użytku, ale rówmeż ich 
przerób, gramadzenie i rozdział.

Surow ce to kwestia, obejm ująca 
za rów no p ok o jow e  potrzeby" przemy 
słu, jak  j zabezpieczenie w\ mugań 
wojska.

Chodzi tu w ięc o  to, by  wszystkie 
Przygotow ania, zm ierzające do za- 
Pe ' nienia nam surow ców  i środków 
w yżywienia na czas p okoju  i dla ce­
lów  obronnych , odbyw ały się piano' 
w o i koncentrycznie. Trzeba atein 
stw orzyć ośrodek dyspozycyjny , któ' 
ryby nadał jedn olitość państwowej 

m yśli gospodarczej i w prowadził 
czynnik stabilizacji we wszystkim, 
co  dotyczy rozw iązania tych lak do' 
niosły-ch dla państwa i jego  obrony 
zagadnień.

T o  obecn ie zostaje wprow adzone 
w czyn. Usunięty zostaje stan dotycl> 
czasow y, polega jący na tym, że mie' 
iśiny w państwie kilka ośrodków  d)'" 

spozycyjnych  i kilka resortów , o d lf  
W iedzialnych za nasze pogotow ie ** 
prow izacyjne i surow cow e.

K oncentracja dyspozycji i odp° 
w iedzialności jest doniosłym  posun^ 
ciem , które n iechybnie w yda poW 
tywne rezultaty w dziedzinie wzm<^‘ 
nia naszego potencjału  obronnego, 
rów nocześnie w erze p ok o jow e j 
szego rozw oju  naszego życia gc 
darczego.
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l y B D N A  S P O R T O W A

Duże zainteresowanie występem
g»ił̂ arxąg p o i  satścSi we Francji

-Mecze Polski Zachodniej w P ółn o­
cn e j Francji w yw oła ły  olbrzym ie 
zainteresowanie zarów no w śród pu ­
bliczności francuskiej, jak  i polskiej 
e nu gracji. Liga francuska liczy, że 
na meczu w  Lille będzie obecnych  co

najm niej 12 tysięcy Francuzów , p od ­
czas gdy poprzednio na m eczu Ligi 
Polskiej by ło  ich tylko 6 tysięcy (sta­
dion m ieści tylko 17 tysięcy w idzów ). 
N aodw rót polskich  em igrantów , któ­
rzy w zeszłym  roku zapełnili stadion

Skład Szwajcarii na mecz
Przypuszczalny skład szw ajcar- 

reprezentacji piłkarskiej na 
n ecz  z Polską 13 marca w Zurychu, 
"'Yglądać będzie następująco: Bizzo-
*era (rezerwa H uber-Grasshoppers), 
Lehman, M inclli (Grasshoppers),
Springer, Vernatti (Grasshoppers),
'-ńcttschner (Stryette), Bichel, W ag-

3E F*aisB*€ę

l e a d e r  p i e r w s z e j  l i g i  
a n g i e l s k i e j  PR ZY JE D ZIE  IX.)

POLSKI.

Jak się dow iadujem y, w dniu 
W czorajszym  zostały już defin ityw ­
nie sfinalizow ane pertraktacje p o ­
m iędzy Śląskim  O kręgow ym  Zw iąz­
kiem Piiki N ożnej, a doskonałą dru- 
^yną angielską, leaderem pierw szej 
igi zaw odow ej B rendfort z L on d y­

nu. Sensacyjny ten m ecz odbędzie się 
biia 18 m aja na stadionie Ruchu 4 

^  W ielk ich  H ajdukach.

Towarzystwo księgowych w Krako 
W i c  Rynek GL 25111.

We środę dnia 16 b. m. odbędzie 
w lokalu własnym  o godzinie 19. 

■*5, odczyt adw. dr. I. Leuchtera na 
te mat „Aktualne i w ątpliw e kw-estie 
^  zakresie księgow ości14.

Wstęp w olny.
L,r>ście mile widziani.

BEZPŁATN A n a u k a  s t e n o g r a f i i

^ dniem 17 lutego br. urucham ia Stowa- 
zyszenie Stenografów  - Praktyków  bczpłat 

n® W adycyjne kursy stenografii polsk iej, 
**" Uiieckiej i reklam y now oczesnej. Ilość 
^ezestników ograniczona. W pisy p rzy jm u ­
ją sekretariat Stowarzyszenia ul. św. Mar- 

11 31 (św. Krzyża 16 narożnik) II p. w po- 
“ ''■dzialki, w torki środy i czw artki od  godz.

13.30— 20-tej. Bo ukończeniu  kursów  za-

ner (Grasshoppers), A m ado (Lugano) 
W alacek, Aebi (Seryette).

w Lille będzie tym  razem stosunko­
w o niewiele, gdyż Polakom  łatwiej 
będzie po jech ać na drugi m ecz do 
Lens, znajdu jącego się w śród w iel­
kich skupisk polskich.

Francuzi przygotow ują  się do obu 
spotkań bardzo starannie. Liga fran ­
cuska wystąpi w najlepszym  składzie 
korzystając z tego, że w dniu 20 lu­
tego Francja  nie rozgryw a żadnego 
spotkania m iędzypaństw owego.

Na cześć drużyny polsk iej rada 
m iejska w Lille wyda specjalne 
przyjęcie.

Sprawa okólnika 
PUWF. tematem 

obrad LI
Na piątkow ym  zebraniu zarządu 

ZZ zajm ow ano się m. in. sprawą osta 
tniego rozporządzenia PU W F w spra 
w ie narodow ościow ej. Związek P o l­
skich Zw iązków  Sportow ych  posta 
now ił opracow ać kom entarz do zna­
nego kom unikatu PU W F. O m ów ie­
nie to zasadniczo nie będzie się róż­
n iło od treści kom unikatu PU W F i 
opierać się będzie na obow iązującym  
statucie ZZ.

Na tvmże posiedzeniu ZZ zatwier­
dzono regulam in nagrody dla najlep­
szego klubu sportow ego w  Polsce o- 
raz nagród dla najlepszych klubów 
w poszczególnych  działach Isportu.

Nadanie tych nagród (za rok 1937 
nastąćpi na najbliższym  posiedzeniu 
Z. Z.

Dlaczego turyści zagraniczni często omijają
P O I S K Ę ?

Ś\Y‘ ‘udczenia.

Mamy właśnie pełnię zim ow ego 
sezonu tyrystycznego. Zagraniczne 
ośrodki narciarskie przepełnione są 
gośćm i z obcych  krajów . Jeżeli je ­
dnak chodzi o Polskę, to napływ  tu­
rystów  zagranicznych nie osiąga roz 
m iarów, jak ieby odpow iadały w yso 
kiem u poziom ow i atrakcyjności tu­
rystycznej naszego kraju.

Nie pom agają w ysiłk i’ propagando 
we pow ołanych  wT tym celu czynni­
k ów . A tym czasem , zanim  się ob e j­
rzym y nadejdzie sezon letni, kiedy 
m iędzynarodow e podróże turystów 
silnie się wzm agają.

Sezon ten zapowiada się znakom i 
cie, na dow ód  czego pow stały ostat­
nio np. w  W arszaw ie dwa now e biu ­
ra podróży . Jeżeli w ięc w sezonie z i­
m ow ym  nie poczyniliśm y postępów  
w zakrusie przyciągania gości zagra­
nicznych, zastanówm y się nad przy­
czynam i częstego om ijania Polski 
przez cudzoziem ców , by temu zapo 
b iec na przyszłość.

Zacznijm y od  pierw szego kontak­
tu cudzoziem skiego turysty z Polską: 
rew izja, spraw y celne i taryfow e. —  
Przytrafiają się tu niedociągnięcia, 
k lóre odrazu „psu ją  nastrój^. U ciąż­
liw ości graniczne w yw ierają  w raże­
nie nic korzystne, nie łatwe później 
do naprawienia.

Celnicy muszą w praw dzie sum ien­
nie pełnić swe funkcje, ale należało­
by dołożyć starań, by odbyw ało się 
to bez przykrości dla kogokolw iek  
Francuscy celnicy,j, ^słynni44 ze sw ej 
bezw zględności, przechodzą obecnie

specjalne szkolenie w  grzeczności....
A teraz —  koleje. Szereg państw 

udziela dla przyciągania gości zagra­
nicznych w ydatnych ulg k ole jow ych  
w rozm iarach nie znanych zupełnie 
w naszych stosunkach. U lgow e b ile­
ty tranzytowe i 15-dniowe bilety okrę­
żne dla cudzoziem ców  nie rozw iązu­
ją bow iem  żadną miarą tego zagad 
nienia w stosunku do indyw idual­
nych turystów. Nawet udzialane z ra 
cji różnych im prez, uroczystości, o b ­
ch odów  regionalnych, zjazdów  —  
zniżki okolicznościow e nie spełnia­
ją w łaściw ie swego zadania tym  bar 
dziej, że ustalane są zbyt późn o szcze 
golnie dla podjęcia odpow iedniej pro 
pagandy za granicą. Tym czasem  np. 
w N iem czech daw no już ustalono ter 
m onarz takich im prez i rozesłano go 
za granicę.

N adm ienić tu jeszcze należy o tru­
dnościach  przy rezerw ow aniu m iejsc 
dla w ycieczek  zagranicznych, a na­
wet czasam i i dla turystów indyw i­
dualnych. Ponad to —  rezerw ow ane 
w agony nie są dość troskliw ie dobie 
rane, a i to przecież w pływ a na p ier­
wsze wrażenie

Niem niej don iosły  jest problem  w i­
zow y. W  N iem czech .zn iesiono w izy 
w  stosunku do przeszło 40 państw, w 
Belgii —  do z górą 20. w Italii —  b li­
sko 40, w Anglii —  do 16. A są to kra­
je o stałej „k lienteli44 zagranicznych 
turystów. Często też inne państwa 
stosują w izy bezpłatne z okazji im ­
prez m asow ych. U nas sprawa znie­
sienia opłat w izow ych  śpi.

A hotele i restauracje? T y lko pier 
wszorzędne nasze hotele mają kąpiel 
do dyspozycji gości, dobrze zaś jest. 
gdy m noejsze hotele mają po  1— 2 
pok oje  kąpielow e, pobiera jąc jednak 
do 4 zł za tę przyjem ności Stawka 
to zupełnie nie zrozum iała szczegól­
nie dla cudzoziem ców , nie przyzw\ 
cza jon ych  do traktowania kąpieli, 
jako  w yszukanego luksusu... P ob ie­
rany od turystów zagranicznych p o ­
datek hotelow y podnosi i tak w y so­
kie ceny hoteli. Przecież cudzoziem ­
ski turysta nie zawsze jest bogaczem  
z w pychanym  portfelem , a i tak p o ­
zostawia on w kraju dużą ilość wa 
lut. Dalej, do rachunku hotelow ego 
dolicza jRię 10— 15"/° dla służby, k tó­
ra niezależnie od tego w yciąga rękę. 
po spodziew ane sute napiw ki (prze­
cież cudzoziem iec!)

Cóż jeszcze? N ieuczciw ość tragarzy 
dw orcow ych , Szeferów i dorożkarzy 
budzi rozgoryczenie w śród przecięt­
nie zam ożnych turystów, a nade- 
wszystko —  w śród często do nas 
przyjeżdżających  rodaków  z o b czy ­
zny. I jeszcze —  o gehennie tych 
którzy pow zięli śmiałą decyzję przy­
jechania do Polski sam ochodem . 
Fatalny stan wielu dróg, brak dosta­
tecznej ilości słacyj benzynow ych  i 
afrykański „zw y cza j44 obrzucania 
carua sam ochodów  kam ieniam i i b ło ­
tem przez dzieci —  oto „a trak cje44, 
dzięki którym  ten sam cudzoziem iec 
w ięcej już do Polski nie przyjedzie, 
a i innym  tylko odradzi.

BĆBuBs g » rx ą g s io j
m ^ W . C Z . U Z . B B

 ̂ ^  N ow ym  Jorku zakończył się nie 
proces, k tóry  naw et w zblazo- 

Ą9llej, otrzaskanej z sensacjam i, 
^ eryce w yw ołał w ielkie zaintere- 

f i> i e .  Przed sądem  stanął niejaki 
' ‘ H alborne, oskarżony przez jed- 

z tam tejszych m ilionerów  o 
■'"‘Rwo m atrym onialne.

tej spraw y jest w ysoce orygi-

Biu H alborne, człow iek  m łody,
/k szta łcon y , wszechstronnie uzdol kHmy j nieprzeciętnie urodziw y, po

>cze:
*e Ameryki,
CA lf T “ *

kie — M.Ł

°  jeden i ten sam szkopuł.

/ * IllCpl LII ło Ul uu/.in
.°llczeniu studiów gdzieś na zacho

> S k u te c z n ie  szukał zajęcia. W szel- 
„ (WSZabieSi i starania rozb ija ły  się

przez dłuższy czas

Pry f 1? za Piękny dla naszego
b a j6 sięLińrstwa4‘ —  oto  co  słyszał 

^fzęściej ja k o  dow ód  odm ow y. 
P n ie ^ '10̂  w ięc strony rodzinne i 
Szcz,^ ^  N ow ego Jorku, ale i tu

 ̂ Cle jakoś mu się nie uśm iecha­

ło i to znów  z tych sam ych p ow o­
dów . D oszedł w ięc do w niosku, że 
pracy na d iod ze  norm alnych  starań 
nie znajdzie, bo albo przez zazdrość, 
a lbo w  obaw ie o k om plikacje  serco­
we zatrudnionych w przedsiębiorst 
wi edziew cząt —  żaden w łaściciel 
firm y go nie zangażuje. Co w ięcej, 
uogóln ia jąc swe osobiste n iepow o­
dzenie życiow e, piękny Bill stworzył 
w łasny system filozoficzn y , w  myśl 
którego m ężczyzna ładny, ale biedny 
w am erykańskich w arunkach musi 
się zm arnow ać, gdyż nigdzie się nie 
zaczepi. T o  logiczne rozum ow anie 
naprow adziło go na pom ysł odszu­
kania w  dżungli życia now ojork iego  
tow arzyszy niedoli m ężczyzn przy­
stojnych  i juk 011 nieprzeciętnie pię 
knych, pozosta jących  bez zajęcia.

O w ocem  tych poszukiw ań był n a j­
oryginalniejszy klub na świecie, 
„k lu b  ładnych m ężczyzn44, celem  zaś 
tej instytucji było stworzenie, drogą

składek, funduszu, k tóryby pozw olił 
członkom  osiągnąć pow odzenie w ży 
ciii. O tym kto pierw szy m iał być 
lansow any przez klub, rozstrzygnę­
ło losow anie. Z dwu najpierw  loso­
w anych kandydatów  do kariery, je ­
dnemu dzięki pięknym  Strojom , 
hochsztaplerskim  m etodom  „w k rę ­
cania się44 do tzw. tow arzy;s;tw a i... 
pieniądzom  na drobne wydatki, uda­
ło  się ożenić z córką bogatego busi- 
nesmana, drugi zaczepił się w świe­
cie film u . Trzecim  z w oli losu miał 
być sam in icjator i twórca klubu, 
Bill H alborne. Pech go jednak i te­
raz nie opuszczał.

Gdy dzięki znajom ościom , p oczy ­
nionym  w now ojorskim  high life ‘ u 
udało mu się poznać, pok och ać i uzy­
skać w zajem ność pięknej dziedziczki 
w ielkiej fortuny, gd> term in ślubu 
był ji.ż w yznaczony, Bill Halzorne, 
pod  w pływ em  chw ilow ego przypły 
\vu skrupułów, postanow ił podzielić 
się z przyszłym  teścii-m historią sw e­
go życia. Przyznał się w ięc, że m ag­
natem nie jest, że bogactw o tylko sy­
m uluje na koszt „k lubu  pięknych 
m ężczyzn44, ale pannę niezależnie od

tego szczerze kocha E fekt tej spo­
wiedzi był niespodziew any. N iedo­
szły teść zaskarżył Billa do sądu. 
Nie tylko w ięc stracił tak już blisko 
brzęczące szczęście, ale nadto m usiał 
staw ić czoło  publiczni mu zarzutowi 
szalbierstwa.

Sprawa nabrała w iekiego rozgłosu 
Przew ód sądowy obfitow ał w pełne 
napięcia m om enty spow iedź człon  
ków  „k lubu , obecne na rozpraw ie li­
czne przedstaw iclielki bogatej płci 
p ięknej roniły łzy serdeczne nad lo ­
sem „opu szczon ych  I boys44, a Hallmr-
ne został uniewinniony.

•
Mało tego, tym  razem zrobił napra­

wdę karierę. Poznał bogatą busines 
wom an, która zafascynow ana jego  
pom ysłow ością  i... urodą, uczyniła go 
kierow nikiem  swego przedsiębiorst - 
w a. Małżen.,twa jeszcze nie zawarli, 
ale Halborne już teraz m oże spłacić, 
w myśl statutu klubu dług wdzięcz 
ności w obec niego i um ożliw ić przez 
to „k lu bow i ładnych m ężczyzn44 łan 
sow-anie w tow arzystw ie now ojorskim  
czw-artego z kolei kandydata do 

- § ° § -



KRAKOWSKI KURIER P O R A N I

PRZED WYBORAMI DO SOPRAhJE
523 KANDYDATÓW NA 48 MANDATÓW W  BUŁGARII. —  ARMIA JUŻ NIE WEŹMIE 

UDZIAŁU W POLITYCE. —  O RÓWNOUPRAWNIENIE KOBIET.
(Korespondencja włą.sna)

Sofia , w  lutym.

W  Bułgarii prow adzone są gorącz 
to w e  przygotow ania  do w yborów  
parlam entarnych. Jak w iadom o, za­
w arty został kom prom is w yborczy 
m iędzy poszczególnym i grupam i ro l­
niczym i, socja lnym i dem okratam i i 
partią robotniczą, jak rów nież m ię­
dzy poszczególnym i ugrupowaniam i 
praw icow ym i, tak że dawne partie 
w ytw orzyły  dwa bloki w yborcze, 
k tórych  w idoki na w yniki w yborów  
w ciąż jeszcze pozostają niejasne. 
Otworzenie tych b lok ów  w praw dzie 
przyczyniło się do zm niejszenia licz­
by kandydatów , jednak ich  liczba 
wciąż jeszcze jest znaczna. W ielu 
członków  daw nych stronnictw  nie 
chce podporządkow ać się porozum ie­
niu i kandydują przeciw  kandykatom  
w spom nianych  b loków , do których 
należą ich  partie. Nie brak ani takich 
człon ków  b. partii roln iczej, ba na­
wet socjalistycznej, którzy szukają 
kontaktu z rządem , jak to zresztą 
czynią  i niektóre m niejsze ugrupo­
wania praw icow e.

Prócz tego są też kandydatury kan 
dydatów  pozapartyjnych . Tak np. w 
okręgu szum eńskim  i starozagorskim  
gdzie w ybory odbyw ają  się już dnia

6 m arca, w ostatniej chw ili liczbadu, m ocą  którego w  odpow iedzi na
kandydatów w zrosła do 523:

W  okręgu szum eńskim  o  27 m an­
datów  ubiega się 225 kandydatów , w 
okręgu starozagorskim , gdzie w ybie­
ra się 2 1 posłów , kandyduje 298 osób.

Do uspokojenia nastrojów  w cale 
nie przyczyn iło  się zarządzenie rzą-

utworzenie bloków  op ozycy jn ych  
rząd zakazał siedem tygodników  
zbliżonych do dawnej partii roln iczej 
socja lno - dem okratycznej i robotn i­
czej.

Natomiast d o  pew nego wyjaśnienia 
sytuacji przyczynia się m ow a, jaką

w ygłosił n ow y minister w ojny  gene­
rał Daskalov, żegnając się z oficera­
mi i ludnością w Plewnie, gdzie przed 
nom inacją  na ministra pracow ał. —  
Minister pow iedzia ł pod adresem p o ­
lityków , że nie jest m ożliw ym , by w 
przyszłości liczyć m ogli na arm ię ja ­
ko  narzędzie polityki.

R ozpoczął również akcję agitacyj­
ną Bułgarski związek kobiet. Prze­
w odnicząca  związku D. Iw anow a 
w ygłosiła  płom ienne przem ów ienie, 

zagajające agitację w całym  państw le 
na rzecz rów onupraw nienia kobiet. 

— § o§ -

KOSZT NOWOCZESNEJ WOJNY
Trud obliczenia kosztów  n ow ocze­

snej w ojny, zadali sobie r; eczoznaw - 
cy  am erykańscy. Koszty materiału 
w ojennego w ielk iej w ojn y  św iatow ej 
ustalili oni na 190 m iliardów  d o la ­
rów , suma ta wzrasta do 340 m iliar­
dów  po  uwzględnieniu zniszczenia 
m ienia, trudności i przeszkody w han 
dlu. Nie da się oczyw iście ocenić war 
tości istnień ludzkich, które padły 
ofiarą  działań w ojennych.

Koszty w ojn y  now oczesnej, w zro­
sną w  porów naniu z w ojną  św iato­
wą wielokrotnie. Nastąpiła zwyżka 
cen surow ców  i m ateriałów  w ojen­
nych, koszty w ytw arzania n ow ocze­
snego, precyzyjnego uzbrojenia są 
dużo wyższe. O bliczenie ogólnych

l a i
APTEKI i DROGERIE zakupują 
lecznicze wody mineralne syut. 

we firm ie 
„ S A N A  f  I r  P atryk a  leczniczych  w ód 
m ineralnych s y n t K raków  Choclm zka li, 
tel. 151 20

Do każdej flaszki dołączam y bony tury 
styczne P. K. P.

S pokoje, kuchnia, II p. 126 zł. m<es. 
oraz lck-I parter, jasny 5 m Staro 
wiślna 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęcia zaraz. Wiado­
mość ; Sta'Owfiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148 32 od 8 do 10 rano.

1 i i i i n e
SW ETRY, pulow ery „g o lfy " , bezrę- 

kaw niki, dam skie, m ęskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
paten ta, poleca PO CENACH PO­
SEZON O W YCH  „P racow n ia  T ry ­
kotaży" Sa m u e l a  f e l m a n a , —  
Kraków , SEBASTIANA 23. (sklep
frontow y). ______ _______________

DO  W VNAJĘCIA p ok ó j umi blow any ła ­
zienna .osobne w yjście.
D unajew skiego 6 m. 19 tel. 142-62 

PIANINA i fortep iany najlepszych  firm  
OKAZYJNIE, w składzie fortep ianów  
H eleny SMOLARSKIEJ, K raków  Sław ko 

ka L. 4.

ClfD  =mm
Gabinet Lekarsko - K o­
sm etyczny „E L IZ A B E T b - 
pod  kierow nictw em  Eli 

H O RO W ITZ długotrw a 
lej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

Ćhir. E lfridy Enrenreich. KRAKÓW , JA ­
SNA 6, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 
usuwa brodaw ki, pryszcze i t. d. Poleca 
aa jnow sze preparaty. Porady bezpłatne. —  
Ceny b. niskie.
"CHCESz. MIEĆ TO W A R  DOSKONAŁY,

Zau faj firm ie:

,.PIEEZOPUCH“
STAROW IŚLNA 19, vis u vts „U CIECH Y" 
Na składzie: pierze i puch z żyw ych gęsi. 

W sypy kra jow e i zagraniczne.
KOŁDRY PU CH O W E I W EŁN IAN E 
KOCE, bieliznę poście low ą. W ielk i w ybór 
Ceny niskie.
P rzyjm uje wszelkie reperacje w zakres 
ten w chodzące.

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„STAR pr<, w nie 
Lastrz.

w yklucza sm yik l I b łędy w  księgow aniu

In form acje  i prospekty: 
Centralna organiza< ja : K R A K Ó W  
ul. P ijaraka 21 11 u l. Starowiślna 64 .
T el. 170-93. || T e l. 174 36

B iuro b u c h a lte r y ja o  - rew izy jn e  
Z aatęp stu o  we Lw ow ie: G F ischer, 

Zadw órzańaka 22 ________

A N G IE L S K A
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

ióz. K a r m e l  
KOLETEK  3 .

LE &CJE TAMŻE. — TELEFON . 14 66
LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabi- 
loty szklane oraz odnaw ianie starych 

luster poleca  po cenach  najniższych 
SZLIFIERN IA SZKŁA W YTW ÓRN IA 

LUSTER UNGER, K raków  ul. J ó z tfa  16.
tel. 143-27 ____________

Sklepy św. Marka 2 7 w Krakowie, 
wyremontowane i wymalowane do 
wynajęcia zaraz. W i a d o m o ś ć :  Sta­
rowiślna 19 I. p. m. 8, tel. 118-32 

 o d  8 —10 r a n o . ______________ ..

CHROMOWANIE^ nikiowame,.. mie­
dziowanie, polerowanie.- „ N i k l o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tarłowska 6. 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119*61.

N a u L t *  —  v .  y c l i d  w a n i e
STENOGP F il BIUROW EJ now ą grupę 

początkow ą rozpoczyna się w torek
15. LUTEGO. W yższe' kursa ' oraz pisanie 

na m aszynach. Kursy ZOFII SCH fjN G Ó - 
TÓ W N EJ, K raków  W .W . Świętych 8 L p. 
front tel. 109-97.

W p isy  od  godź. 9-tej rano do 6 w ieczór. 
(Dla prenum eratorów  „Krak. Kuriera 

W ieczorn eg o" i Porannego zniżki).

f o r t e p i a n ”  h a n In ” “
wielki wybór po cenaah najniższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 zł — w skład2 ie fortepianów 
BOLONSKIEGO Kraków, św At. 3

Mgr. iarm acji z początku jącą  praktyką po 
szukuje posady.
Adres: Seiden, K raków  Podgórze ul Dą­
brów ki 7/1.

kosztów  now oczesnej w o jn y  jest pra- 
w ieże niem ożliw e, m ożna natomiast 
w  przyszłości ocen ić koszty am uni­
cji.

R zeczoznaw cy am erykańscy oparli 
się w sw ycn obliczen iach  na obser­
w acji działań w ojennych  chińsko- 
japońskich , oceniają  oni koszty ton- 
ny am unicji na 800 do 1.000 dolarów  
(od  karabinow ej do bom b lotniczych)

Arm ia 6 dyw izyjna, (według ob li­
czeń am erykańskich ok o ło  150 tys. 
Żołnierzy), w yposażona w 300 armat 
polow ycli, pow inna zużyć dziennie 

1.000 ton am unicji karabinow ej i 100 
ton bom b lotniczych , oczyw iście 
przy tak żyw ych  działaniach w ojen  
nych  jak je  obserw ujem y na Dale­
kim  W schodzie.

Taka armia m usiałaby wystrze­
lać dziennie pa 2 do 3 m ilionów  dola 
rów .

K ażdy pocisk  działa kosztuje pra 
w ie 10 dolarów , każdy szrapnel m a­
łego kalibru 14 doi.

Zrzucenie 2 ciężk ich  bom b k osz­
tuje 800 dolarów .

W zrosły  rów nież ogrom nie kosz­
ty prow adzenia w ojny  m orskiej.

Pocisk  14-calowy działa m orskie­
go kosztuje 120 dolarów , n ow oczes­
na torpeda aż 12.000 dolarów .

Trudno jest ob liczyć koszty now o 
czesnej w o jn y  lotniczej.

Eskadra napowietrzna, złożona t 
60 sam olotów , m oże w czasie krót­
kiego nalotu zrzucić bez większeg* 
w ysiłku 100 ton bom b; licząc tonnę 
po  800dolarów.

Nie liczy  się przy tym kosztów wy 
n ikłych  wskutek, zestrzelenia czy  usz 
kodzenia sam olotów .

Nie dadzą się ocen ić koszty trani 
portu w wojnie now oczesnej koszty 
aprow izacji, uzupełnienia sprzętu i 
t. p.

N ow oczesne w yposażenie okrętu 
pancernika, kosztuje dziś 60 m ilio­
nów  dolarów.

N ajbardziej now oczesne am ery  
kańskie b om bow ce pow ietrzne k osi 
tują 250.000 dolarów  sztuka.

Pięcioletni program  dozbro jen io ' 
w y W . Brytanii kosztow ać będzie 7 
i pó ł m iliona dolarów .

W  rachubę w chodzą jeszcze kosz 
ty now oczesnej w ojny  jak ogrom nej 
ilości czołgów , chem ikalii gazów  no 
w oczesnej bron i ochronej (artylerii 
przeciw lotn iczej) itd.
N ow oczesna w ojna  zużyje dużo wię 
ce j w szystkiego aniżeli w ojna  świato ­
wa.

Zaopatrzenie ludności cyw ilnej nie 
b iorącej bezpośrednio udz.ału w dzia 
łaniach w ojennych , w m aski gazowe 
w ym aga olbrzym ich  nakładów.

W A L K A  /W4 F n O W C I E
Estruntadu

BARCELONA tel. —  Kom unikat 
min. O brony głosi, że na fron cie  Es 
tram adury pow stańcy którzy w czo ­
raj posunęli się naprzód w ok olicy  
Sierra de la Guila na odcinku  Zala-

mea de la Serena, uderzyli dziś na 
Sierra de Argallanas.

W ojsk a  rządow e uderzenie odpar
ły-

W alka trwa.

Dlaczego odroczono proces
Sliem oeilera

W edług krążących  w Berlinie p o ­
głosek, u jaw nienie skutkiem niedys­
krecji szczegółów  z procesu pastora 
N iem oelera przyczyn iło  się d otego, 
że na przyszłość pow zięte b yć  m ają 
jeszcze ostrzejsze zarządzenia zapo­
biegające szerzeniu się w iadom ości

o szczegółach procesu.
W  Berlinie utrzym ują że proces 

w znow iony będzie dopiero 19 lutego 
licząc się jednak z m ożliw ością  że 
względu na zw ołanie Reichstagu na 
dzień 22 b. m. rozpraw a m oże być 
odroczon a  na dłużej.

P o ło ż e n ie  H u d A d u
HANKOU tel. -—  P om im o codzien 

nych nalotów  japońskich  m iasto jest 
przeludnione.

Przebyw a w m ieście ok o ło  100 ty 
sięcy uchodźców .
W ybu dow an o szereg schronów  prze 
ciw lotn iczych , które na przeludnio­
nych przedm ieściach znajdują się w 
odległości 100 m etrów  jeden od  dru 
giego.

Hankuu jest ob ficie  zaopatrzone 
w ży\yność, natom iast u ch odźcy  cier 
pią z p ow odu  m rozów  i śm iertelność 
jest znaczna.

W ęgiel należy do rzadkości i jest 
nadzw yczaj drogi

O baw iają  się rów nież, wyczerpa­
nia zapasu m leka i w ybuchu epide' 
mii.

Przez m iasto codziennie przec.ią' 
gają oddziały w ojskow e udające sK 
na front.

Chińska obrona  przeciwlotnicza 
nie stoi na w ysokości zadania.

— §°§—

NAJBLIŻSZĄ PREM IERĄ Teatru im 1 
S łow ackiego bęJzie kom edia „Sen w ujaszk9 
w edług T. D ostojew skiego, w  reżyserii Y ,|ł 
cław a Radulskiegn.

- - § ° § -

O G IO SzE N tA i R ozm iar strony druku: W ysokość 410 n u .  szerokość 470 ni/m. — P ecetow ą o d ic se a la  HM jedea a l i lm o r ,  w j laym  minie. Strona dzieli się na 4 łamy.
Csay ojjłozscA w z łotych : I. ztroaa w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.26. Tekst II— V Ił stros y 1.— . Za U iiten t zł B.K. fcudesG-je za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.76. N ekrologi w tekście d o  6*
m i m  w 1 tamla si M . , 2 łam aab zl N .— . Ogłoszenia drobne za s łow o (.16. D la parać ta ją e  mb prasy w ilrckaysh  za u i o m o  (  l i  M atrym onialni aa słow o w drobnych  zł 0.16

N aim ałejzzr aąłoszeaU  droka* »*  1* slśw  Sa aaslrsataais ■tDjaaa 3'■*.?<!»* ł l  ącoaect______________________________________________

Jnikarnia ,,Monopol", Kraków, ni. Na Gródku *tent mM‘ , lUdaiabaj i aa Ada w aa Acgnat Comber,


